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24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
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przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemico
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rocznic Dli marek — kwartalnie 12 marek n r  rek or­
do Francji, Anglji. Włoch i Szwajeaiji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 frank iw.

Turner kosztuje 6  centów,
Rękopisów Redakcja nie zwrai-a. 

T e le fo n  R e d a k c j i  1 7 1 .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Pnlskieffo“, plac Marjacki 

liczba B i 7 w domu pana Rjselki; we Wiedniu, 
ifamiiursii. Prankluici- nad Menem. Berlin t. Lipsku. 
Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu pp. iraasenstein 
ot lo g iir . kve Wiedniu A, Oppelili. R. Uuose. 
w Warszawie Reiibn.an et Prendlcr. Biuro 
anonsaw w Paryżu C. Adaiu ruc des Saint Peres.

Ot
*5 *

Ogłoszenia przyjmuj.' się /a  oplata' fl centów od jedm-go 
wiersza drobnym drukiem i petit

T,

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  ot. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po l '/2 centa od wyrazu Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.

wychodzi codziennie, mewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. Reklamy f nlra „MesM" 20 cl. ot wiersza.
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Od wydawnictwa.

DZIENNIK POLSKI
jlfl POLłTTCZWE,

c o «
wowie od lat 23.. wydaje się 

l i l ie  o  g o d z in i e  8 .  r a n o  
n i e  w y łą c z a j ą c  n i e d z i e l  i ś w ią t .

H f i ? t e  _dp numeru poniedziałkowego dodawany jest 
arkusz dodatku literackiego, zawierający artykuły 
treści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje 
oraz dłuższą powieść w odcinku, pióra pierwszo­

rzędnych pisarzy polskich i obcych.
Pomimo' znacznego podwyższenia ko­
sztów takiego wydawnictwa d \  t .  pre-
numeraiorowie otrzymują w roku o 65
nnmerów więcej), nie podwyższa się 
oeny prenumeraty, która wynosi we Lwowie: 
miesięcznie zł. 1 5 0 ,  kwartalnie zł. 4 .5 0 .t ' t

Na prowincji zas z przesyłką
miesięcznie 2  zł., kwartalnie 6  zł,7

Przemówienia noworoczne.

E o je d y fo ~ z e  n u t n e r a  s p r z e d a w a n e  s ą  w  a d m i -  
n is t a - \ * c j i  i  w  s k ł a d a c h  t y t o n i u  ( t r a f i k a c h }

po t >  ct.
Dla dogodności naszych P. T. prenumera- 

lotów zawarbśmy i na jrzy stły  rok ugodę 
z wydawcą „Bluszczu"— najlepszego pisma pol­
ek ago, illustrowunego dla kobiet z dodatkiem 
mód, wzorów, haftów, krojów i t. d wychodzą­
cego n.z na tydzień z każdorazowi m dodaniem  
arkusza powieści, skutkiem czeao możemy dorę­
czeń P. T. prenumeratorom ,Dziennika Polskiego ' 
w roku 1889  1

D L U i i Z C Z
za dopłatą do prenumeraty

ic Lwme miesięcznie 5 0  ct 
kwartalnie 1  zł. 5 0  ct.

ia* prowincji { m ie s i^c z 4 ie  8 0  c t -kwartalnik 2  zł. 4 0  ct.
U p r a s z a m y  o w c z e s n e  \  o d n o w ie n ie  p r z e d ­

p ła ty  *a s ty c z e H  1 8 8 9  r .  d la 1  u r e g u l o w a n i a  n a -  
!ł a d u  w  in t e r e s i e  . . . . . .  . . . I  „ i  —  „ „ j a * . .' ł a d u  w  i n t e r e s ie  w ł a s n y m \  a b o n e n t ó w ,  g d y  
jr z y  s p ó ź n io n e j  p r e n u m e r a c i e  A - d m i n i s t r a c j a
i *  m o ie  r ą c z y c  z a  d o r ę c z e n f e  n u m e r ó w  z o le *

odcin
D ZIEN N IK A  POLSKIEGO11

d r  a lt  u  j e  s l e  g*o6n »  p o f c l ^ ó Z o | l

fc. M A R Z E N I E  =»
( L e  J ł $ v e )

owi prenumeratorowi® otrzymaj® bezpłatnie po 
czątek tej powieścu.

Po ukończeniu druku ,;.Marzenia“ Zoli, 
:ażą~8ię w odcinku naszego pism a, prócz okoli- 
nościowych fejletonów i krótszych nowelek, na- 
‘pnjące dłuższe powieści: Mdrji Rociziowiczównej 
utorki „Strcszmgo Dziadunia,“ „Farsy panny 
>ni.“ „Duszy kozaćzej" i t d)  „Niemieckie swaty," 
freda Hossa „ftuitte ou double", Zmogasa 
utora „pc żary i Zgliszcza“)_ „Czarny Bóg" 
„Śpiew łabędzi" Ohneta itd.

Lwów 2 stycznia. 
Minął jakoś dość szczęśliwie dzień uroczysty 

Nowego Roku. W podniosłem usposobieniu, wywo- 
łanem —  co prawda często szampanem lub wi­
nem lichszego rodzaju — składali sobie wielcy i 
mali tego świata, gratulacje serdeczne i mniej 
serdeczne, szczere i mniej szczere życzenia wszelkich 
pomyślności. Co przy tych okazjach mówili mali — 
tego naturalnie nie sposób sp isać , rnsmy jednak 

| obowiązek przysłuchiwać się temu, co mówili 
i wielcy i mocarze tego świata, ci co to stoją na 
' świeczniku i z wysokiego swojego piedestału n a­

da ją ton polityce europejskiej. A byli oni i w tym 
roku posłuszni powszechnemu zwyczajowi i przyj­
mowali noworoczne życzenia. Z natury grzeczni, 
odpowiedzieli na życzenia, a dzisiaj telegram w 
pełnym jest już ruchu, by na wszystkie strony świata 
roznieść tłowa, wyszłe z ust monarchów i mini­
strów. Wiemy dotychczas o trzech przemówie­
niach noworocznych zasługujących na prawdę na 
uwagę.

Ć3sarz Ni miec i król Prus, Wilhelm, prze­
mówił na Nowy Rok. Przyzwyczailiśmy się już 
wprawdzie od dawna do enuncjacyj Wilhelmow- 
skioh. Stanowisko cesarza niemieckiego i króla 
pruskiego zbyt jest w ybitne, aby jego słowa 
mogły przejść bez wrażenia. I rzeczywiście, za 
kaidym razem efekt słów cesarsko-królewskich 

i był bardzo w ielkin. Ile razy tylko odezwał się 
> W ilhelm, tyle razy znać było, że przemawia po- 
\ tężny mocarz potężnego mocarstwa, który świadom 

jest tego , że Europa z natężeniem slncha słów 
jego, znać było buńczuczność i krewkość młodego 
władcy, którego młodość prze do czynów —  a 
który dla braku czynów, pragnie przynajmniej sło- 
w aui imponować Europie. Po takim mocarza mo­
gliśmy się spodziewać inm go przemówienia nowo­
rocznego. Tymczasem dowiadujemy się dzisiaj, że 
młody Wilhelm ani jednem słowem nie wspo­
mniał o polityce. Cóż to się stało nadzwyczajne­
go —  że ten najmłodszy z monarchów eurepej- 
sk ie h , który mimo krótkiego czasu panowania 
mógł już zyskać sławę i przydomek „gadatliwego", 
naraz umilkł i mimo tak świetnej okazji, jaką 
jest bezsprzecznie gratulacja noworoczna, me sko­
rzystał z niej i mówił o rzeczach obojętnych, 
o wszystkiem mnem , tylko nie o polityce. Czyż 
nagle taki zapinował zastój w polityce europej­
skiej, że monarcha państwa, nadający ton w Eu­
ropie, wcale jej nie Wyka, czy* nie ma nic na po­
litycznym porządku dziennym, o czemby cesarz i 
król Wilhelm mógł mówić ? Jiam się owszem 
zdaje, że w polityce europejskiej wiele jest rze­
czy — o których wartoby było pomówić — a ce­
sarz Wilhelm wie o tern najlepiej i właśnie po 
nim mogliśmy się spodziewać, że, posłuszny sw o­
jemu zwyczajowi, będzie mówił na Nowy Rok. 
Jeżeli kiedyś, to tym razem milczenie nazwać mo­
żna wjraownem. Cesarz Wilhelm za każdym ra­
zem, skoro tylko się odezw ał, lekki wywoływał 
postrach w Europie. Na Nowy Rok nie wypadało 
mu tego czynić, dlatego w swojem przemówieniu 
noworoeznem nie wspomniał ani słowem o poli­
tyce, mimo. że było o czem mówić.

Inaczej zupełnie postąpił król Włoch Hum- 
bert. W słowach uroczystych i podniosłych dał 
wyraz swoim nadziejom pokojowym. To przynaj­
mniej było po noworocznemu. Inna rzecz, na 
czem król Humbert opiera swoje nadzieje i rzem 
je uzasadnia. Obraz polityki europejskiej, który

się w tej chwili przedstawia, bynajmniej nie ujpo- 
s a h . do zbyt rożowych nadziei. Swoją, drogą — 
nadzieja, to rzecz osobistego psposoLier a i zapa­
trywania. Jeżeli kró) Humbert, z okazji składa­
nych mu zyezeń noworocznych był tak usposo­
bionym, że mógł w słowach najuroczystszych dać 
wyraz swoim nadziejom pokojowym, wówczas tru­
dno się z nim o to spierać i nie wybada w<.ale 
mieć mu to za złe. Możemy, co najwięcei, wy­
razić gorące pragnienie, aby 4e nadzieje królew­
skie, wyrażone w tak podr.iosiych i tak uroczy­
stych słowach, były więcej, aniżeli wyrazem oso­
bistych życzeń, aby były uzasadnione faktami.

Mówiąc o przemówieniach noworocznych —  
ważniejszych dla Europy, wypada jeszcze wnpo 
mnieó o noworocznej mowie prezesa gabinetu wę­
gierskiego, pana Tiszy. Jeżeli telegram dobrze 
streszcza jego przemówienie, wówczas przypusz­
czać należy, że Jego Escelencja, pan Tisza, był 
bardzc noworocznie nsposobicDy. Takich kompli- 
mentów sojuszowi środkowoeuropejskiemu chyba 
jeszcze nikt nie zrobił. Celem jego. zapewnienie 
pokoju, rozwój humanizmu i dobro narodów! Za­
prawdę —  dotychczas o tern nie wiedzieliśmy. 
W zakresie sojuszu, który w roku ubiegłym został 
ogłoszonym, ani słowa n ie byro wzmianki o tych 
wszystkich pięknych rzeczach. Musi jeduak tak 
być, skoro tak poważna i wybitna osobistość, jaką 
bezsprzecznie jest pan Tisza —  o tem wszystkiem 
mówi. Chętnie i szczerze chcielibyśmy temu dać 
wiarę, gdj by to wszystko Dylo oparte na faktaer, 
gdyby— było prawdą.

,,Deklaracja praw człowieka/
Wspaniały, przepiękny dokument historyczny 

spoczywa... na pułkach bibljotek i archiwów p .d  
powyższym, nagłówkiem. Zrodził g o r  1789, chrze­
stnym jego ojcem było f r a n c u s k i e  Z g r o m a ­
d ź  e n i e n a r o d o w e ,  które przystępowało do 
dzieła ze wzniosłem namaszczeniem i tą wiarą 
głęboką, że kładzie niewzruszone podwaliny pod 
przybyt k wolności i swobód obywatelskich, polity­
cznych religijnych, jednem słowem w o l n o ś c i  
i s w o b ó d  l u d z k i c h ... Sto lat przedziela nas 
dziś od tej wiekopomnej epoki. Postępy nauki, 
wiedzy i morderczych środków wujny, olbrzymio 
widzimy rosnąęe w ciągu tego stulecia —  jedne 
tylko p r a w a  c z ł o w i e k a  pozostały niemal 
martwą literą p i s a n e j  deklaracji, i dziś, bodaj 
czy me koniecznie], jak wiekfęmn, należałoby wy 
pisać DZtaudaracli państw i narodów lę stuletnią 
„deklarację praw człowieka."

Oto jej brzmienie autentyczne:
„Reprezentanci ludu francuskiego, ukonsty­

tuowani w zgromadzeniu narodowem, bacząc na 
to, iż n i e z n a j o m o ś ć ,  z a p o m n i e n i e  lub 
p o g a r d a  p r a w  c z ł o w i e k a ,  są wyłączną 
przyczyną zła powszechnego i zepsucia się rządów, 
postanowili w uroczystej deklaracji przedstawić 
owe p r z y r o d z o n e ,  n i e p o z b y w a l n e  i ś w i ę -  
t e  p r a w a  c z ł o w i e k a ,  iżby deklaracja ta zaw­
sze przytomną był ♦ wszystkim członkom ciała 
społecznego; aby obudzała w nich bez przerwy 
wspomnienie o ith  prawach i obowiązkach; aby 
czynności władzy ustawodawczej i wykonawczej 
bard * i ej szmowzne były z tej racji, iż każdej 
chwili mogą być porównywane z celem każdego 
ustroju państwowego; aby postulaty obywateli 
ugruntowane odtąd na prostych i niezaprzeczal­
nych podstawach, służyły zawsze do ntrzymania 
konstyt- cji i dla dobra wszystkich !

W obecności tedj i pod auspicjami Najwyższej 
Istoty, zgromadzenie narodowe uznaje i proklamu­
je następujące prawa człowieka i obywntela

Ar t .  I. Ludzie rodzą się wolni; r ó w n i  co  
d o  p r a w  i pozostają takimi. Społeczne cdszcze- 
gólmenia mogą opierać się tylko na pożyteczności 
dla ogółu.

Ar t .  II. Ostatecznym celem każdego stowa­
rzyszenia się politycznego, jest utrzymanie przy­
rodzonych i niepizedawniających się praw czło­
wieka. Prasam i temi są: wolność, własność, bez­
pieczeństwo przeciw uciskowi.

Ar t .  III. Źródło wszelakiej udzielności spo­
czywa zasadniczo w narodzie samym. Żadna kor­
poracja, żadna jednostl a nie możb wykonywać 
władzy, jeśli (a wprost i wyraźnie od narodu nie 
pochodzi.

Ar t .  IY Woinosć polega na możności czy­
nienia tego wszystkiego, co drugiemu na szkodę 
nie wychodzi; tak samo wykonywanie przyrodzo­
nych praw każdego człowieka nie ma innych gra­
nic, jak jeno te, króre zapewniają innym człoD- 
kom społeczeństwa używanie tych samych praw. 
Granice rzeczone mogą tylko ustawy nstanawiać.

Ar t .  V. Ustawa ma tylko prawo labranian.a 
czynności, które dla społeczeństwa są szkodliwe. 
Wszystko to, co nie jest ustawą zakazanem, nie mo­
że Dyć zabronionem i nikt nie może być do cze­
goś p-zynaglanyL., co nie jest ustawą nakazane.

A r t. 11. Ustawa jest wyrazem powszechnej 
woli. Wszyscy obywatele mają prawo współdziałać 
przy tworzeniu ustawy, bądź to osobiście, bądź 
przez swoich zastępców. Ustawa, czy ona osłania, 
czy karze, ma być dla wszystkich równą. Ponie­
waż tedy wszyscy obywatele są w obliczu ustawy 
równ , więc też należy równomiernie przypusrerać 
ich do wszelkich godności, posad i urzędów pn- 
blieznycŁ, bez innej różnicy, krom ich cnól i 
talentów.

A r t .  VH. Nikt nie m oie być oskarżonym, 
uwięzionym i w więzieniu trzymanym, jak tylko 
w razach, określonych przez ustawę i odpowiednio 
do fo”m przez tę ustawę przepisanych. Ci, którzy 
o samowolne rozkazy się ubiegają, wydają je, 
spełniają lub spełnić dają, muszą być ukarani. 
Natomiast każdy obywatel, zacytowany na podsta­
wie prawa lub uwięziony, musi być natychmiast 
posłusznym. W przeciwnym razie opór każdy jest 
karygodny.

Ar t .  VIII. Ustawa nie ma postanawiać in­
nych M y ś l i  tylko najn iezb ęd n iejsz^ M jlt nie 
może Djc ukaranym, jak tylko mocą prawnJe za­
stosowanej ustawy, która przed przestępstwem 
stworzoną i punlicznie obwieszczoną została.

Ar t .  IX. Ponieważ przypuszczenie, że dana 
jednostka jest niewinną, tak długo utrzymuje się 
w sile, jak długo ona nie zostanie o swej winie 
przekonaną, więc w razie nieodzownosci jej uwię­
zienia, ma ustawa surowo zabraniać jakichkolwiek 
obostrzeń tego więzienia nieuznsnych za konie­
czne dla ubezpieczenia się co do osoby więźnia.

Ar t .  X. Nikt nie może być niepokojonym z 
powodu swoich przekonań, nawet religijnych — 
w przypuszczeniu, że manifestacja tych prz»konań 
nie zamąca porządku publicznego, ue awą unormo­
wanego.

A r t .  XI. Swobodns wypowiadanie myśli i 
przekonań jest jednem z najcenniejszych praw 
człowieka. Każdemu obywatelowi wolno tedy mó­
wić, pisaó i drukować wszystko, z zastrzeżeniem 
odpowiedzialności za nadużycie tej swobody, w wy­
padkach przez ustawę oznaczonych

A r t .  X n . Rękojmia praw człowieka i oby­
watela czyni władzę publiczną nieodzowną. Władza 
ta jest zatem dla korzyści ogółu ustanowioną, a 
nie dla osobliwego pożytku tych, którym jest po­
wierzona.

Ar t .  X III. Dla utrzymania tej władzy publi­
cznej i pokrycia wydatków administracji, jest 
ogólne opodatkowanie niezbędnem. \ Tinnoono być 
rozłożonem na wszystkich obywateli, w miarę ich 
mienie,

A r t .  XIV. Wszyscy obywatele mają praw) 
konstatowania konieczności podatków, bądź w , -  
biście bądź przez swych zasięptów, swobodA|_ _ 
uchwalania tychże, czuwania nad ich użytkiem," 
oznaczania ilości, pokrycia i czaju trwania.

A r t .  XV. Społeczeństwo ma- prawo pocią­
gam .1 każdego urzędnika państwowego do odpo­
wiedzialności za jego postępowanie w admini­
stracji.

Ar t .  XVI. Żadne społeczeństwo nie ma kon­
stytucji, jeśli rękojmia tych praw nie jest ubez­
pieczoną, a podział władz określonym

A r t .  XVII. Ponieważ własność jest prawem 
świętem i nienoruszalnem, więc nikt nie może 
być z niej wyzutym, jeśli tego widocznie nie w y­
maga konieczność publiczna, ustawą określona. 
Sprawiedliwe odszkodowanie, które musi poprze­
dzać każde wywłaszczenie, jest tegoż nieodzownym 
warunkiem.
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Skupczyna serbska o u
2 5

Dnia 30. z. r. odbyło się uroczyste posiedze­
nie skupczyny, o którego przebiegu znajduiemy 
w Jłerwe de VOrient następuiące sprawozdanie :

Prezydent komisji weryfikacyjnej otworzył o s  s 
godzinie 10. onrady jako prowizoryczny prezy- « 
dent skupczyny. W  gaierjach i lożach zgroma- g e
dzili się ministrowie, ciało dyplomatyczne, dzień- |  |
nikarze i obywatele. Przedewszystkiem odczytano a 
sprawozdanie komiaj: weryfikacyjnej, z kiórege
wynika, że ośm njandatów snniowano i to głó- „  
wnie z powodu, iż dotyczący posłowie nie. mają 
lat trzydziestu. Definitywnie uznano wybór 5Ó1 ®  
posłów. Q

Po przyjęciu do wiadomości i zatwierdzeniu 
tego oświadczenia zaprzysiężono uroczyście depu- ^  
towanyeh. Archimandryfii odczytywsł, wszyscy zaś 
tę formułę powtarzali. Następnie przystąpiono dotę iormuię powtarzali. iMastępnie przystąpiono do i 
w ybgru^prezydcnt^ggK jjrezydenta; w y b u ^ |g f lp J l !  
godzmęt G łusow aJ^rT ,. d e p u fo w a h y e h ^ 4 7 ^ ^ ^
głosów padło na radykalnego posła Kostę Tausza- 
nowicza, 96 na kandydata liberalnych Tudora Tn- 
zakowicza. M

Wice-prezydentem wybrano Rista P o  p o- •  
w i cza,  radykała 466 głosami kandydat libersłów  
N i k o ł a j  e w i c z  otrzymał 94 głosów. ^

Partja radykalna jest wzorowo urządzoną pod ^  
względem karności, spodziewać Się tedy naieży, 
że przyjęcie projektu rewizyjnego z zapowiedzianą 
zmianą §. 200 jest niewątpliwem. * w 3

Prezydent T a u s z a n o w i c z  zaznaczył w ®‘ 2  
swej mowie, że dobro ojczyzny, jej zupełna wol- ^ 5 ; 
ność i niezależność będą głównym celem jego — 
działalności. 0 ,0

Następnie odczytał mimster-prezydent Chri- ° o i  
tticz królewskie ukazy. Pierwszy otwiera skup- o  c  
czynę, drugi przedkłada projekt konstytucii, trzeci S g  
mianuje komisarzy rządowych do komentowania 
projektu. Wśród tych komisarzy znajdują się 
Risticz i Gruicz.

(P raw o  p rz e k ła d u  n aby  ® I za s trze ło n * .

M A R ZEN IE.
(L E  K fiT E .)  

KOMANB

EMILA ZOLI
(Ciąg dalszy).

Na co czekała ? dlaczego usnąć nie mogła ? 
iedziała teraz, że oczekuje kogoś. Skoro prze- 
ła  płakać, on przyjdzie niezawodnie. Światłość, 
ted ktoia pierzchły sny złowrogie, była posłan- 
;zką, zwiastującą jego przybycie. On przyjdzie, 
iężyc światłem ^napełniał komnatę, dlatego je ­
nie, by mu drogę rozjaśnić. Pokój zdawał się 
ity białym aksamitem N °c nie przeszkodzi im 
dzieć się. Wtedy wstała z łóżka i pospiesznie 
ożyła białą, muślinową suknię, tę samą, którą 
a na sobie idąc do zamku Hautecóeur’ów. Nie- 
plecione włosy spływały z jej ramióń, z pod 
kui wyglądały drobne nóżki, w wyciętych pan- 
ielkach. Ozekała...
1 Obecnie nie wiedziała jeszcze, którędy on tu 
zyjdzie. Bezwatpienia nie będzie mógł dostać się 

górę, mimo to jednak zobaczą się... ona wyj- 
ie ną balkon, ou zostanie na dole, na polu Ma- 
. IśS| chwilę usiadła, jak gdyby czuła, że zn- 
łnie nie potrzebnem było przystępować do okna. 
tatecznie, dla czegóż Felicjan uie mógłby prze­
stać się przez mury, jak owi święci w Le- 
kdzie ?
| Czekała. Lecz bynajmniej nie czekała sama, 
Iła bowiem w swojem otoczeniu te dziewice świę- 

których lot biały okrążał ją zawsze od lat dzie- 
?ych. Płynęły one ku niej na promieniach 
Iżyca, z tajemniczych drzew biskupiego parku, 
jjfękituych szczytów, z zagubionych kryjówek 

iry. gdzie przemieszkiwały w gęstwinach gła-

I. LTae to znane i ukochane jej otoczenie, ga- 
iwa '(!tavrotte’a, wierzby, trawy i burzany, 
fstko rozbrzmiewało tnaizeuiami młodej dziew- 

Hiy, jej nadziejami i pragnieniami. Wszak po­
żyła je była wszystkim tym przedmiotem, aby 

wicznie mieć je p^zed oczyma — a teraz one, 
głusu, powracały do niej. Nigdy do- 

jrzenigdy we glosy istoty niewidzialnej 
awiały do Angieliki . »k wyraźnie, słuch

jej sięgał dolcko, wśród dusznej a żadnym powie­
wem wiatru uie zakłóconej ciszy nocnej, odgady­
wała lekki szelest, który według jej mniemania 

•pochodził od szaty Agnieszki, ilekroć święta opie­
kunka stawała u jej boku. Cieszyło ją to niezmier­
nie, żę Agnieszka była w pobliżu. I czekam.

Dość ęzasp upłynęło jeszcze, lecz Angtelika 
nie miała nawet wyobrażenia, jak dłngo to trwać 
mogło. I zupełnie naturalnem *dało się jej, gdy 
wreszcie ujrzała Felicjana, przełażącego przez ba­
lustradę balkonu. Na jasnem tle nieba smukła 
postać młodziana zarysowała się w ostrych kontu­
rach. N.e wszedł do pokoju, lecz zatrzymał się 
yv świetknem  obramieniu oaną.

— Nie lękaj się papuo ingieliko ... To ja 
ja przyszedłem!...

Wcale nie lękała się, uważała bowiem wszy­
stko spełnionem co do joty.

— Nieprawdaż... oan dostałeś się tutaj po 
rusztowaniu hclkowem 7

—  Tak jeśl...
Ten przemyślny sposób wędrówki na balkon 

wywołał u niej uśmiech. Widocznie wlazł nasam- 
przod n» daszek Had drzwiami głównemi, a potem 
wydrapął się do góry po jednym z bocznych słu­
pów i bez wielkiego trudu stanął na balkonie.

—  Oczekiwałam pana... zbliż się!
Felicjan, który przybył tutaj gniewny, z głbwą,

zaprzątniętą najszaleńszemi pomysłami, ani ruszył 
się teraz z miejsca, oszołomiony tem szczęściem  
niespodzianem. Ą ĄDgieliką pewną już była w tej 
chwili, ie  św. dziewice nie zabraniają jej miłości, 
słyszała bowiem wyraźnie ich śmiech przyjazny, 
tak łagodny, jak tchnienie nocy, którym powitały 
młodziana. Jakżeż mogła być tak niedorzeczną, aby 
przypuszczać, że Agnieszka gniewać się będzie? 
Ta święta męczennica promieniała u jej boku ra­
dością, które to uczucie, jak pieszczotliwe dotknię­
cie dwu wielkich skrzydeł, spływało na mą od 
szczytu głowy aż do stóp. Wszystkie kobiety, które 
v/Qgi pomarły z miłości, współczuły męczarnie serc 
dziewiczych i niewidzialne błądziły tu i tam pod­
czas ciepłych nocy, aby czuwać pilnie nad isto- 
arni, dręc-zonuni nieszczęśliwą miłością.

—  Zbliż się p a n .. oczekuję cię...
Drżący ze wzruszenia wszedł do pokoju. Idąc 

itaj postanawiał sobie po stokroć, że to dziewczę 
lusi doń należeć, że każdy je j okrzyk zdławi w 
miętnym sw ym  uścisku, Lecz teraz, gdy znalazł 
i nagle w tym olśniewająco białym i czystym

pokoju, gdy usłyszał tak łagodny głos dziewczęeia> 
stał się od razu równie czystym i równie lękliwym 
jak dziecko,

Postąp.ł ze irzy kroki. W tem opanowały go 
dreszcze i usunął się ua oba kolaua, zdaU od niej.

— O! gdybyś pani znała moje straszne m ę­
czarnie ! Nigdy jeszcze nie cierpiałem tak, jak te­
raz... nie ma okropniejszego bolu nad ten, gdy się 
mniema, że się nie jest kochanym... Z radością 
pragnę stracić wszystko . chcę być nędzarzem, 
mrącym z głodu a chłostanym chorobą... Lecz nie 
zdołam już przeżyć takiego dnia, z przeświadcze­
niem, tiawiącem mi serce, że pani muie nie ko­
chasz... Ulituj się nademną, oązczęda mr tych ka­
tuszy ! ..

Słuchała go oniemiona, głęboko wzruszona 
współęzuciem — wszelakoż bardzo, bardzo szczę­
śliwa.

— Jakżeż mogłeś pani dzisiejszego poranka 
kazać mi odejść w ten sposób 1 Wyobrażałem so­
bie przedtem, że będziesz lepszą dla mnie, że mnie 
zrozumiesz! T oto znalazłem cię tak obojętną, jak 
pierwszego dnia naszego spotkania, traktującą mnie, 
niby zwykłego klienta, którego tolerować trzeba, 
prz\pominającą mi w najokrutniejszy sposób naj­
bardziej poziomą rzeczywistość powszedniego ży­
cia | Na schodach utykałem wówczas, na ulicy bie­
głem co tchu, gdy i  obawiałem się, że nia powstrzy­
mam łez. Znalazłszy się już w pobliżu mieszirania, 
czułem, że zginę z braku powietrza, jeśli się 
zamknę w czierech ściana h mego pokoju... Więc 
ratowałem się ucieczką w puste pole, biegnąc na 
oślep, raz tą ras inną drogą. Noc zapadła już, a ja 
ciągle jeszcze błąkałem się jak szalony. Lecz ka­
tusze pożerające mię, biegły równi6 szybko. Kto 
kocha, ten nie zdoła uciec przed męczarniami swej 
m iłości.. Patrz p an i! tu wbiłaś mi nóż i |Hgo 
ostrze torai głębiej, głębiej wnika w pierś moją!.,.

Westchnął głęboko na wspomnienie bolesne o 
przebytych męczarniach.

—  Długie godziny leżałem na trawach, po­
walony cierpieniem, jak drzewo pr?ez orkau z po­
sad swoich wyrwane. Nic nie istniało już dla 
mnie na całym świecie, prócz ciebie jednej. Ta 
myśl, że nie masz być mają, zabijała mię.... Nie 
czułem nóg z umęczenia, a w głowie paliło się 
żarem szaleństwu !... Dlatego też pow róeiłem tutaj! 
Nie vi em sam, jak przebyłem tę drogę, jak mo- 
gicin dostać się aż do tego pokoiu. Przebacz mi, 
lecz byhm  w stanie wywalić drewi twoje kola­

nami, lub w biały dzień wspiąć się po belkach do 
twego okna!...

AugieJLa siedziała w cieniu, on zaś klęczał 
w pełnym blasku księżyca. To też nie widział, jak 
skruszona miłością, pobladła i ze wzruszenia słówka 
jednego wydobyć z siebie nie mogła. I zatrwożony, 
czy zdoła zmiękczyć jej serce, załamał rozpaczliwie 
ręce.

— Dawno to już temu, gdy pewnego wieczo­
ra ujrzałem panią po raz pierwszy w tem oknie. 
Wydałaś się mi wówczas jakiemś zjawiskiem świe- 
tlanem, nie mogłem rozróżnić rysów twoich, a je­
dnak widziałem cię taką, jaką jesteś w rzeczy­
wistości. Lecz niesłychana jakaś trwoga ogarniała 
mię i przez liczne noce krążyłem zdała, nie mogąc 
zdobyć się na odwagę, aby po dniu spotkać się 
z tobą.... A zresztą, dziwny urok miałaś dla mnie 
w ttj osłonie tajemniczości, najwyższem mem 
szczęściem było, marzyć o tobie, jakby o czemś 
nieznanem, a czego nigdy nie poznam ! Gdym pó­
źnie? się dowiedział, ktc jesteś, nie mogłem już 
oprzeć się pokusie, aby cię nie poznać i nie po­
siąść na wieki. Wówczas to rozpoczęła się go­
rączka moja, wzmaga aca się za każdem naetępnem 
spotkaniem naszem. Przypominasz sobie Angieliko, 
pierwszy ten raz, tam na polu, rano, gdy miałem 
ouejrzeć onno kapiiczne? Nigdy w mem życiu 
nie zachowywałem się tak nieśmiało i niezgrabnie 
— miałaś zupełną rację, śmiejąc się ze mnie.... 
Później zaś nabawiałem się zawsze lęku i trwegi, 
postępując tak niezręcznie, prześladując cię na ka­
żdym kroku, aż pod strzechy twoich żebraków. 
Atoli wówczas nie byłem już panem swej wol>, 
jakkolwiek postępowanie moje mnie samego zdej­
mowało lękiem i obawą.... Gdy p-zyszedłem pe­
wnego dnia do wsi z obstalunaiem infuły, przy­
gnała mię jakaś siła wewnętrzna i tajemnicza, 
sam bowiem nie odważyłbym się nigdy La krok. 
który musiał nie podobać się tobie !... Pojmujesz 
tedy, jak calece byłem nikczemnym ? Nie kochaj 
mnie, lecz pozwól, abym ja mógł cię ko “bać. 
Bąda zimną i obojętną, bądź niegodziwą dla mnie, 
ja jednak będę cię miłował taką, jaką jesteś! Chcę 
jeno patrzeć na ciebie, bez nadziei, dla samej 
tylko rozkoszy czołgania się u stóp twoich, jak 
oto w tej ch w ili!..,

Umilkł, na poły już omdlony i zrozpaczony, 
nie wiedział bowiem, co raówix? dalej, aby ją po­
ruszyć. Nie wiedział, że Angielika uśmiechała się 
słodko, tym uśmiechem miłosnym, który słone­

cznym blaskiem lozpromienia oblicze. AL! teu 
drogi chłopak, jakżeż naiwnym on Iwł i wierzą­
cym ! Serdeczną modlitwę swoją zanosił do niej

C /i
O
7 *

tak gorąco i namiętnie, jakby klęczał w ubóstwie­
niu przed wcieloneni marzeniem swej młodości 
A ona, ona walczyła ze sobą, aby go nie widzieć 
więcej, poprzysięgła sobie Kochać go, lecz tak. aby 
nigdy o tem się nie dowiedział!... Głęboka cisza 
zaległa znów pokój... Święte dziewice z pewnością 
nie zabraniają kochać, gdy się tak koeba.

Tuż po za nim zauważyła jakby lekkie migo­
tanie —  to struga blasków księżycowych, oblewa 
jąca podłogę, była widocznie sprawczynią tego 
ruchu. Niewidzialny jakiś palec —  zapewne palec ~’ 
św. opieknnki — spoczął na jej ustach, jak gdyby g g 
chciał zdjąć z nich pieczęć przysięgi. Teraz moeła = 
już mówić, a (o wszystko, co wrzało w niej wszech-  ̂ g 
potężoą miłością, Sam o podszeptywało jej słowa: g g-

—  Ah, tak... przypominam sobie, przypomicam g 4  
sob ie!

Muzyka jej głosu rozkosznem ciepłem prze­
pełniła młodzieńca; tak potężny urok wywierała 
nań, Łe pod jej wpływem uczucia jego, zda się,

I rosły jeszcze w nieskończoność.
| —  Tak... przypominam sobie, jak z razu zi

wiałeś mi się pan w nocy. Przez kilka p w w szyc_  
wieczorów byłeś tak daleko, że nie umiałam sobie 8 
wytłumaczyć lekkiego szmeru kroków pańskich. |  
Potem zauważyłam, że on pochodzi zawsze z tej »*.

DVI

•aa, -■samej przyczyny, spostriegłam cień pański, aż „  
pewnego wieczora ukazałeś się mi... a oyła to noc § P  
prześliczna, pełna blasku i ciepła, zupełnie do dzi- S- ~ 
siejszej podobDa. Zwolna wychylałeś się Drzedemną « ‘5- 
z po za osłony tajemniczości, zupełnie tak, jak a S 
tego od wielu lat oczekiwałam .. Pamiętam dobrze, g, "r 
jak tłumiłam w sobie śmiech, a przecież wbrew B
DTaIi n rirk ii/iL ł.m   : v . /    i.. l._ &woli wybuchłam nim potem, gdy goniłeś za sztuką a*
bielizny, unoszoną przez prąd Charrottey. Parnię 
tam również, jak gniewałam się okropnie, gdy wy- A S. 
kradałeś mi moich żebraków i darzyłeś jh tak Ę  |  
hojnie, że ja w obec tego musiałam wydawać się 
im bardzo skąpą. Niemniej przypominam sobie 
moją trwogę owego wieczora, gKy ueif kalam przed Z. 
panem przez łąkę bosemi nogami... O tak. tak... 
wszystko ja to pamiętam... pamiętam !

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W ałną jefll rzeczą. i i  slupezyna wysłuchała 
ukazów królewskich stojąc —  przy kaidem wy­
mienieniu nazwiska króla odzywały się głośne 
okrzyki na jego cześć.

Sprawy sejmowe
Do tej chwili nie otrzymał j 'szcze W ydział 

krajowy od rządu formalnej odpowiedzi w spra­
wie projektu wykupna prawa propinacyjnego. 
W skutek tego odbył W ydział krajowy wczoraj 
naradę, na któ.tj uchwalono przedłożyć Sejmowi 
sprawozdanie z dotychczasowych czynności, przed­
siębranych w tym przedmiocie od czasu odro­
czenia sesji sejmowej Sprawozdanie to nie bę­
dzie jednak zawierać żadnych danych o wynika 
rokowań, przeprowadzonych w tej mierze we 
Wiedniu, gdyż reprezentanci rządu odpowiedzieli 
ostatecznie reprezentantom Wydziału krajowego, 
iż rząd odpowie na projekt Wydziału kraj. pi­
semnie.

Obszerniejsze sprawozdanie przedłoży W y­
dział krajowy dopiero po nadejściu odpowiedzi 
rządu.

u l  *Na ostatniej sesji postawił p. W i e r z ­
b i c k i  wniosek, polecający Wydziałowi krajo­
wemu, ażeby przedłożył projekt do ustawy, we­
dług której wydziały powiatowe, magistraty i 
zwierzchnictwa gminne były by zobowiązane do 
składania sprawozdań konserwatorowi, w razie 
odkrycia, przedsięwziętej restauracji lub sprzedaży 
budowli, pomników historycznych lub staro­
żytnych zabytków sztuki. Wniosek ten przekazał 
Sejm Wydziałowi krajowemu jako komisji. Owóż 
obecnie Wydział krajowy przedłoży Sejmowi spra­
wozdanie, z którego wynika, że władze gminne 
obowiązane są już z moey rozp. namiestnictwa do­
nosić konserwatorom o wszelkich zmianach, mają­
cych się wykonać na pomnikach starożytnej bo­
dowy. Może zatem rozchodzić się w tym wy­
padku tylko o władze autonomiczne, kture mają 
mieć również obowiązek czuwania nad zabytkami 
historycznymi. W tym celu proponu'6 Wydział 
krajowy wydanie okólnika do wydziałów powiato­
wymi i zwierzchności gminnych z poleceniem wy­
konywania opieki nad starożytnymi zabytkami 
sztuki

Postępy katolicyzmu w Bułgarji.
Przed dwoma laty, w odpowiedzi na zaprze­

czenia dzienników rozyiskieh wykazywaliśmy na 
podstawie dat autentycznych, że katolicyzm czyni 
niezwykłe postępy w Bułgarii. Kraj ten oswoba- 
d^kiąc się z pod zależności politycznej od Rosji, 
dąży dziś już i do oswobodzenia się od wspólności 
religijnej i postępuje w tym kierunku szybkim 
krokiem Dziś już i Moskale tego negować nie 
mogą, owszem, korespondenci ich wyrażają poważ­
ne obawy.

W Mosk. Wiedom. w korespondencji z Ru- 
szczukn czytam y:

„Klasztory katolickie wyrastają teraz w Buł­
garji bardzo szybko, a zakładają je wydelegowani 
specjalnie w tym celu duchowni katoliccy za pie­
niądze zebrane w skarbonce świętopietrza We 
wszystkich centrach Bułgarji (w Pilipopolu, Systo- 
wie, SSofii, Ruszczuku, Warnie i Wicdyniu) po- 
wsta.ą nowe szkoły katolickie, a obok tego 
powiększają się stare, które Żiwkowiez,

bułgarski „ m in is t^ ^ św is ty , uczeń drugiej
i  powięai

^ ^ M P ^ S z k o ły  po wiato w 'rCjpP%nfc zr4* do
: i  przj w lejów ze szkołami rz^dowemi. Katolickie
jr  dzielnice miast, tudzież osady, jak np. miasto Płow-
i f  diw, wraz z okoiicznemi włościami, wzrastają szyb-
I •  ko w ludność. Koburg i Klementyna obdarzają h. j

nemi ofiarami, w pieniądzach i przedmiotach, 
* klasztory i szkoły katolickie (lak i * • szkoła kato

licka w Sofii otrzymała od Klementyny zasiłek 
ę< w kwocie 20 tysięcy franków). Damy sofijskie w
*J celu przypodobania się „]ej cesarskiej mości*

i ułatwienia karjery mężom, posyłają skwapliwie 
3  dzieci do szkoły katolickiej, w czem widzą dla sie-

bie osobliwszy zaszczyt; z drugiej strony sam 
"* „książę bułgarski* korzysta z każdej sposobności,
>  aby pokazać „ludowi swemu* blask uroczystych

ceremonii papicztwa.
„Krótko mówiąc, —  kończy korespondent, —  

niech jeszcze ze dwa latka potrwa obecne „prze­
pić silenie*, a n i e z a w o d n i e  d l a  p r a w o s ł a w n e j

« R o s j i  b r a k n i e  m i e j s c a  w k a t o l i c k i e j
^  B u ł g a r j i ,  choćny polityczne |rzesilwnie bułgar-

i  skie jaknajpomyślniej rozwiązać się miało*.

^  Kij, jaka wyraz miłości bliźniego.
Podczas, gdy Tatarzy ucywilizowali się już 

^  nieco pod względem ustroju politycznego, młodsi
a ich bracia moskiewscy nie mogą nabrać jakiej

^  takie; choćby rutyny i ciągle tęsknią do kija. Nie jest
T  to przesadą wcale, ale szczerą prawdą. Wszak ks.

Meszczerskii jest typowym Mosaalem i dla t?go 
nie minie jeden rok, w którymby nie d icrgał się 

_  kija. W roku 1888 postulat swój wzuawm w na-
sw stępujący sposób:

„P^zed kilku dniami w pewnym czcigodnym 
domu odbywała się zabawa. Młodzież tańczyła, a 
starsi grali w wista i gawędzili. Otóż w jednym 
z salouów wszczęła się zajmująca pogadanka o 
projekcie hrabiego Tołstoja, wprowadzającym w 
skład wyższej policji powiatowej jeszcze t. z w. 
„naczelników okręgowych.* Jak zazwyczaj, jedni 
oświadczali się za projektem, inni przeciwko.

„Do rozmowy wmięszał się pewien przyjezdny 
obywatel.

„—  Ach, panowie, panowie —  rzekł — słu- 
cham was, słucham i dziwię się, że każdy, choć 

^^K ozpraw ia o kwestji w mowie będącej, obchodJ 
ostrożnie i lęka się nazwać ją wręcz po imie- 

^ ^ ł u .  Dyskutujecie obszernie oróinyeh tego rodzaiu 
^  oderwanych rzeczach, jak na przykład, jakie sta­

nowisko zajmie taki naczelnik okręgowy, kto ni-u 
będzie, co się zrobi i  samorządem ehłtpskim, a 
eo będzie z pclicj% itd. Ale wszystko to są ogól­
niki, wymienić zaś tez  obułonek sam omawiany 
przedmiot nikt nie ma odwagi i to zarówno tutaj, 
jak w prasie i w radzie państwa.

.-Sr—  Cóż to za przedmiot? — zapytał z c ie­
kawe ścią pewien jenerał.

„—  Jakto, nie domyślacie się panowie je­
szcze ?

Nie.
n—  Przedmiot nader presty — ale w nim 

tkwi jądro całej kw estji; oto: kij.
„Wszyscy otworzyli usta.
„—  Ach, mój B o ż e ! —  krzyknęła jedna z 

dam, sama niewiedząc dlaczego (!!)
„—  A  jednak chciejcie mi wierzyć, moi 

państwo —  ciągnął dalej ów obywatel — że o- 
becnie dia nas hamletowskie pytanie formułuje 
się tak: bić czy nie bić... Po co bawić się w uda­
wanie ?

=—  Co prawna to pan n asz słuszność, rzekł 
jeden z gości.

„—  I wiesz pan co, podchwycił iuny, że sko- 
roś wyrzekł to słowo, natychmiast wszystkim nam 
spadł jakiś ciężar z duszy (!)

„—  Otóż tak się przedstawia kwestja w całej 
swej nagiej prawdzie.... A według mnie trzeba: 
bić... Wszystko zależy od tego. Skoro przestali 
bić, znikła władza. Jak człowiek rosyjski p- trze- 
buje so li , jak chłop rosyjski nie może żyć bez 
kwaśnego razowca —  w tym samym stopniu po 
trzebne są dlań kije. B e z  s o l i  u m i e r a  c z ł o ­
w i e k  —  a b e z  k i j a  p r z e p a d a  n a r ó d .  
K i j  g r o z i ,  k a r z e  i j e s t  w y r a z e m  m i ­
ł o ś c i  b l i ź n i e g o .  Humanizm, nie będący ui- 
czem innem jeno fałszywą miłością bl źniego, 
zniósł kije, a prawdziwa miłość bliźniego żąda, 
aby go przywrócono. Humanizm wynalazł areszt, 
a wiadomo przecież, że dla chłopa je„t areszt do 
brodziejstwem, a dla rodziny tegoż —  ruiną. Hu­
manizm wynalazł karę pieniężną, rujnującą rów­
nież jego rodzinę. Miłość Dliźniego domaga się 
kija, bo kij karci tylko winnego, rodzinA zaś nic 
na tem nie cierpi, cierpi tylko on sam i on sam 
pamięta, że cierpiał... Bądźcie państwo przekonani, 
że cała sprawa polega wyłącznie na tem. Jeżeli 
więc kij ziawi się równocześnie z instytucją okrę­
gowych naczelników — w takim razie życzyć so­
bie należy jak najrychlejszego ukazania się wspo­
mnianych naczelników.

„Wyobraźcie sobie czytelnicy —  kończy ks. 
Mbszczerski —  że prawie wszyscy obecni przy­
znali słuszność obywatelowi. I ucieszyło mnie to, 
jako znamię czasu. Ktoby też, tak przed 10 laty, 
odważył się w salonie w obecności 20 osób m ó­
wić coś podobnego ?.... Nieoehybnie wyleciałby 
przez okno. A teraz mówi się swobodnie —  i 
wielu sympatyzuje z temi słowami*.

Korespondencje.
Praga 1. stycznia.

(Teatr wąski. — „Halka*. — Śpiewacy poliey.)
(?) Tak długo oczekiwane wystawienie dzieła 

nieśmiertelnego naszego Moniuszki, „Halka*, w tu- 
tejszem narodowym teatrze, me przyszło 28 z. m. 
z powodu nagłej choroby basisty Czecha do skutku. 
Kolonja polska tutejsza cieszyła się już od dawna 
operą tą. zwłaszcza, że nadarzała się znowu spo­
sobność usłyszeć niezrównanego Jontka w języku 
polskim. Nasz Florjański bowiem oświadczył sta­
nowczo, że partję swoją, Ii tylko w swoim języku 
ojczystym śpiewać będzie, na co się dyrektor, 
Szobert, z największą ochotą zgodził. Niezapomnia- 
nem nam bowiem jest jeszcze ostatnie przedsta­
wienie „Halki* przed półtorarokiem, w którem i 
p. Arklowa po polsku śpiewała. Obecnie partję 
„Halki* powierzono wytrawnej, ciętej, jednakowoż 
chyba na matkę „Halki* wyglądającej, pani Par- 
szowej, która partję tę po raz pierwszy ma 
śpiewać.

Przyznać trzeba, że utwory polskie, których 
teatr czeski ma wielką ilość w przekładzie pol­
skim do dyspozycji, jakoś od roku zupełnie pomi­
jane bywają. Nie chcę twierdzić, że rosyjskie pro­
dukcje, jak „Nasz przitel Neklużew*, „Pani Ma­
jorka* i t. p., są nieudałe, ale ażebv przewyższały 
nasze, bardzo wątpię, —  a przecież prace autorow 
naszych pleśnieją w archiwum teatraluern, podczas 
rdy wyziewy Dujnej fantazji Ostrowskiego, Pusz­

kina i t. d., przedkładane bywają publiczności po 
kilkanaście razy —  Osobliwie ostatnie wystawie­
nie ^^^^C zrjkow skiego „Eugeniusz GflPSgHr1, którą 
kompozytor sam osobiście dyrygował rozentuz­
jazmowało publiczność. Nie przeczę, że muzyka 
mistrza rosyjskiego, trzymana więcej w duchu sym ­
fonicznym, jest znakom.tą i wytrawną, aosddiw ie  
jarija iytuł->»a, wykonana przez dzielnego bary­
tona cze kiego, Benomego, jakoteż nader trudna 
partia Leuskiego, śpiewana przez Florjańskiego,—  
jednakowoż twierdzę stanowczo, że cały utwór nie 
przewyższa naszej „Halki*. —  A przecież na tę 
ostatnią tak długo czekaliśmy a osiągnąwszy chwilę 
nareszcie, wybierając się posilić i pocieszyć pieśnią 
rodzinną, rozczarowani wracaliśmy z podwoji tea­
tralnych. —  W istocie jakiyś f a t u m  zawisło nad 
naszemi utworami w teatrze czeskim, które po- 
przód tak często na scenie pobratymców naszych 
piastowano.

Oprócz naszego, a prze* publiczność czeską 
tak prędko polubionego Florjańskiego, rnamj tu 
w teatrze niemieckim drugiego lwowianina, Szla 
fenhergs. Prześliczny głos tego jeszcze bardzo 
młodego tenorzysty, podoba się nadzwyczaj, budzi 
jednak obawę, że zbytnem forsowaniem, którego 
p. S. i tutaj odzwyczaić się nie chce, prawdziwie 
metaliczny dźwięk na stratę narazić może.

Z  p T o w i n c j i .
(J. * Cr.) Z u :ti Wisłoki l .  stycznia. ( Ostatnie 

dnie r o k u  1 8 8 f r j  Outy świat dziś w  ruchu, ale ruch 
ten ani mimowolny, aui dobrowolny, nazwałbym go 
generis neutrius, chciałby coś wywołać, al.e się 
wzdryga, lęka sam siebie. Nia ma rozumnej ini­
cjatywy, nie ma energji, każdy myśli tylko o -obio, 
nikt o innych. Otóż w miniaturze ten sam ruch od­
bywa się w  naszej okolicy. Kapitał gospodarczy tocz.) 
walkę z kapitałem pra <y ; postukiwania za sługami 
odbywają się ua wcale wiolką skalę — a kto znaj­
dzie, to żyd, prowadzący nawet kramikowy handelek 
Diaczego tak? Bezgraniczna korupcja, próżniactwo i 
bezreligijność wkradły się w niższe W arstwy społe­
czeństwa. Włościanin, mając tylko trochę kartofli ua 
wyżywienie, nie pójdzie do roboty dworskiej, a jego 
dzieci wolą służyć po szynkach u żydów w miastach 
i miasteczkach, bo tam są bez dozoru, na wolnej 
stopie. Ztąd upadek gospodarstw. Stosunek między 
kapitałem roli i kapitałem pracy winien zostać przez 
ustawodawstwo unormowany i sprawą tą winien się 
Sejm zająć jak najrychlej

Drugi fakt naszych stosunków terytorjalnych 
mieści się w żądaniu, aby niektóre gminy wyłąozono 
ze starostwa ropezyckiego, a przyłączono do starostwa 
pilzneńskiego. Dlaczego ? Oto są wsie, które mają 25 
kilumetrów najgorszej górami drogi do Ropczyc, a do 
Pilzna tylko 7 kilometrów bzosą. Te wsie, przegro­
dzone Wisłoką, na której nie ma mostu, muszą się 
stawiać ua termin do Ropczyc, gdy do P lzna mają 
równą bez przeszkody drogę. Niektóre znowu wsie 
należą do innego sądu, do innego starostwa itd. Dla 
usunięcia tych niedogodności wniesiono petycję w r. 
1»88 do prezydjum namiestnictwa. Podanie wyleżało 
się tan że dotychczas —  i dopiere nowy pan namie­
stnik poruszył tę sprawę i przysłano tu zapytanie; 
czy petenci pozostają i nadal przy poprzedniem żąda­
niu ? Odpowiedziano: że tak — oby się tylko znowu 
sprawa nie przewlekła.

O wyborach sejmowych zaczynają już mówić. 
Kandydaci umizgają się do wyborców. Włościanie 
odpowiadają: „Niech jedzie kto chee, oni wszyscy
razem tam nic nie zrobią, obiecywali, że będzie sól 
lańsza, a tu tymczasem wszystko znowu droższe.*

Apatja, ogólne zniechęcenie —- oto, co cechuje 
kończący się rok; daj Boże, by w nowym ustąpiły.

(?) Niżankowice 31. gruan'a. (Kółko rolni­
cze i  konieczne jego odrodzenie. —  Niepu- 
rządki w urzędzie gminnym.) Je zcze w listo­
padzie umieściliście mój list z Niżaukowic, 
w którym donosiłem o spLzedaży sklepiku naszego 
„Kółka rolniczego* i o powstałej równocześnie myśli 
obrócenia uzyskanego z tej spizodaży kapita»u na 
sprawienie rozmaitych narzędzi iolniczyoh, któieby 
między mniej zamożnych członków tego Towarzystwa 
mogły być rozpożyczane. Tymczasem cały rok 
upłynął odtąd, a szanowny zarząd „Kółka* nietylko 
że nie pomyślał wcale o urzeczywistnieniu w»p -  
muiauego zamiaru, powziętego w 1 rmie uchwały 
walnego zgromadzenia ozłunków, ale nawet przez cały 
ten ozas nie doprowadził do skutku ani jednego 0oól- 
nego zebrania, Które przeatom co tydzień się odby­
wało. Tym sposobem tutej ze „Kółko1 przestało już 
istnieć dc facto, a ciekawi tylko jesteśmy, co się 
stało, lub co się jeszcze stanie z jego funduszam ? 
Nie byłoby woale od rzeczy, a nawet jest na to 
osiatni już czas, ażeby pp. wydziałowi w tej mierze 
już coś postanowili i w celu ostatecznego załatwienia 
tej sprawy zasięgnąć zechcieli opinji walnego zgro­
madzenia dawnych członków „Kółka*. Powiadamy 
„dawnych*, bo obecnie już nikt wkładek nie prąci, 
dzisiejszych więc, czyli czynnych członków tegj To­
warzystwa wcale już nie ma. Mimo to wszakże są­
dzimy jeszcze, że najsiosowniej byłoby nie rozwią­
zywać wcale dawnego „Kółka*, które w pierwszym 
roku swego założenia tak świetnie prosperowało. 
Wybór nowego zarządu byłby może dostateczną rze­
czą, ażeby nowe życie rozbudzić między dawnymi 
członkami, którzy tak do koiiale pojmowali zadanie 
i oel swego Stowarzyszenia. Wprawdzie uczuć da 
się zawsze dotkliwy brak w jego łonie dra Włodzi­
mierza Kozłowskiego. Był on bowiem dopóty praw­
dziwą duszą wszystkich czynności naszego „Kółka*, 
dopóki nie pośw ęcił się całkiem sprawie gorzelnianej 
i nie zaczął ubiegać się o mandat do rady państwa. 
Ale nie należy i o tem wątpić, iż pośród tak licz­
nej szlachty w tutejszej okolicy znajdzie się choć 
w części godny jego zastępoa, który z równą  ̂ gorli­
wością odda się sprawom odiodzonego „Kółka . Po­
winniśmy tem bardziej pomyśleć na serjo c nowem 
jego zorganizowaniu, że właśnie przed tygodniem do­
niosła Gazeta Przemyska o bardzo złym przykła­
dzie jaki w tym samym względzie dał innym po­
wiatom Dobromil, gdzie toż Towarzystwo z powodu 
najnaganniejszej apatji członków swoich zupełnie już 
zgasło. A przecież witaliśmy przed kilka zaledwie 
laty z takim zapałem pierwsze projtkta „Kółek rol­
niczych* ! Czyż dziś stosunki nasze rolnicze tak się 
już zmieniły, że nie potrzeba nam wcale nad niemi 
się zastanawiać ? !

W tutejszym nrzędzte gminnym wykryto temi 
dniami znaczne nieporządki, a komisja, wydelegowana 
z łona przemyskiej rady powiatowej, zasuspen iowała 
zaztępcę burmistrza p. Kukurę i UBunęła z um du  
długoletniego sem tarza gminnego p. Trusza. Stało 
się to ku powszechnemu zadowoleniu mieszkańoów 
naszego miasta, albowiem od dłużnego już czasu 
szemrano dość głośno na samowolę łych funkcjona- 
rjuszów Ale dopiero p. asesor Izaak Katz, me utrzy- 
mawszy się nadal przy dzierżawie tutejszej propina­
cji, chcąo nr> kimś złość swoją wywrzeć, uczynił 
jaskrawe doniesienie o ich nadużyciach i sprowadził 
tym sposobem katastrofę. cho»iaż i sam do zupełnie 
niewinnych bynajmniej nie należał. Przekonali Się
0 tem pp. Czajkowski i Wysocki, delegaci rady p« 
wiatowej, a cały plik aktów gminnych, przez nich 
zabrany do szrppnŚgtnegp zbaduiia w Przemyślu, 
dustarczy zapewne mtiogiegc materjału 3o ualszego 
śledztwa.

Zresztą nie u nas nowego oprócz... samyoh 
plotek i ploteczek, mn ej lub więcej złośliwych, w 
które obfituje tak nasze miasto jak i cała okolica 
Dad Wiarem, począwszy od Przedzielnicy aż do sa­
mego Przemyśla.

( J )  Kołomyja 31. grudnia. (Towarz.prawnicze.) 
Dnia 23. grudnia ukonstytuowało się ostatecznie przy 
licznym współudziale prawników, tak z miasta jak
1 i okolicy, kołomyjskie Towarzystwo prawnicze. 
Prezesem wybrano prezydenta sąau dra Aleksandra 
Tchorzniekiego ; w skład wydziału w eszli: adwokat 
dr. Dębicki, radca Podlaszecki, komisarz starostwa 
dr. Szumlański i adjunst Janiseh. Sądząc z licznego 
przystąpienia członków, początek zapowiada się do­
brze, ż/czyćby tylko należało, aby i w dalszym ciągu 
objawiła się wśród członków gotowość do współdzia­
łania w naukowych pracach, w wygłaszaniu odczy­
tów na miesięcznych zebraniach Towarzystwa, jakoteż 
w dyskusjach nad przedstawionemi tematami. W każ- 
djm razie przyklasuąó tylko należy objawionej już 
tendencji Towarzystwa rozszerzenia swej działalnośoi 
na jak najdalsze koła prawników i stania się w ten 
sposób łącznikiem naukowym i towarzyskim nietylko 
dla osób stanu sędziowskiego i adwokackiego, lecz 
w ogóle dla wszystkich prawników, bez względu na 
specjalny ich zawód.

(n.) Rzeszów 1. styczoi:,. (Kolej Rzeszów-Jasło  
—  Pożar buraków. —  tStudnie rzeszowskie). Ro­
boty przed ystępue około budowy kolei Rzeszów-Jasło 
już są w tcKU. Przed paru dniami zastanawiano się, 
w jak. sposób dałby się tutejszy dworzec kolejowy 

' rozszerzyć.
Dzisiaj przedpołudniem wybuchł ogień w bara- 

V-.oh Tio błoniach miajskich, wskutek wadliwej kon- 
1 <-ukcji komina. Barak, w Którym kuchn.a Dyła 

umieszczona, spłonął do połowy, resztę ocalono.
Wszyscy wyczekują tu z niecierpliwością sank­

cji ustawy gminnej, spodziewają się bowiem, że 
w zarządzie miasta nastąpią zmiany, któreby były 
bardzo pożądane. Tutejszy lekarz powiatowy, dr. Ba- 
rzyeki, wydał baidzu cenną brosznrę, traktującą o 
naszych studniach. Myśl rzucona, ab> zaprowadzić 
wodociągi, nie chce aię pomiędzy radnymi przyjąć, 
niektórzy a głównie ci co piją G-ieshiblera, twierdzą, 

aługo, a woda rzeszowska im me szkodzi
ufflr 1 ■■ • r i n  n r rrr T m —

K K O N 1 K A .
Wiadomości 080bi8te. P. Tadeusz S z a w ł o w -  

s k i  starosta w Dobromilu, powołany został w tej 
samej randze do ministerstwa wyznań, i oświecenia.

Nekrologja. Dr med. Józef B i e l s k i ,  zmarł 
na<le onegdaj we Lwowie, przeżywszy lat 56. —  
Edward E r l a c h e r ,  emer. sekretarz Namiestnictwa, 
zmarł onegdaj, przeżywszy lat 73.

Kalendarz. Czwartek (3.): Daniela i Genów.
Wschód piońca o godiinie 7. minut 58, zachód o 
gedz. 4. min. 12

Z Życia towarzyskiego Onegdaj odbyły się za­
ręczyny dra Adolfa Liiliena z panną Emmą Nieren- 
steinówną.

Mianowania. Cesarz mianował radców wyższego 
sądn krajowego we Lwowie, pp : Leona Bu d z y -  
u .o ws  ki  e g o  i dr. Emila Ł o p u s z a ń s k i e g o ,  
oraz radcę wyższego sądu krajowego w Krakowie 
Karola K o k o w s k i e g o ,  radcami dworu przy naj­
wyższym trybunale.

stan nieba zmienny a 
Opadu wcale nie będzie. 

Składanie datków
rozsyłania biletów z

Wydział kraju w > posunął do wyższej rangi 
inżynierów krajowych biura meljoracyjnego Jana 
Blautha, Franciszka Yetulaniego i Ferdynanda Hil- 
biicnta oraz inżynierów asystentów: Karola Boziewicza, 
Ludwika Sobolewskiego i Pietra Wasilewskiego; zaś 
zamianował inżynierami - asystentami krajuwymi 
biura meljoracyjnego: Stanisława Szczepańskiego i An­
toniego Biegańskiego.

Minister handlu zamianował asystentów poczto­
wych : Leopolda Hendrieha we Lwowie, Jana Łą- 
czyńskiego w Tarnowie, Jana Miękusińskiego w Wa­
dowicach,
Kre. „AicKu I ^ H H |^ ^ ^ H p ^ p ^ P ^ i ń 8kiego 
w A- *> LudwifsW II^il^^kibgo w Kołomyi i 
Romualda Sobo'ft We T.w0wie, oficjałami pocztowymi, 
a dyrekcja poczt i telegrafów przeznaczała Jana Łą- 
czyńskiego do Jarosławia, Marjara Kosowski..,. *o 
Tamowa, Cyprjana Kozińskiego do Tarnopola i itto- 
mualda Sobola do Podwołouzysk, pozostawiając resztę 
w ich dotychczasowych miejscach służbowych.

Odznaczenie. Radca sekcyjny w ministerstwie 
handlu dr. Ernest Koerber, otrzymał order żelaznej 
korony trzeciej Klasy.

Godność tajnych radców otrzymali. Książę biskup 
z Seckau d-. Jan Zwerger, książę biskup z Briksen 
dr Szymon Aichner i książę bitkup z Lubiany dr. 
Jakób Missia.

Kronika karnawałowa. Komuet, złożony z człon­
ków Towarzystwa pedagogicznego, pod przewodni­
ctwem prezesa Oddziału lwowskiegu dra Gustawa 
Roszkowskiego, postanowił urządzić w bieżącym kar­
nawale dwa wieczorki z tańcami Pierwszy z nich 
aa rzecz b u r s  T o w a r z y s t w a  p e d a g o g i c z ­
n e g o  odbędzie się dnia 17. stycznia b. r. w salach 
kasyna miejskiego. Komitet, rozdz'elony na sekcje, 
odbywa posiedzenia i czyni możii./e pi zygoto wama, 
ażeby zabawa ta pod każdym względem świetnie wy­
padła. Na razie podajemy do wiadomości, że 1'sta 
jest otwarta w biurze Towarzystwa pedagogicznego 
(ul. Pańska 1. 11.), gdzie także po zaproszenia zgia- 
szac się można oodzi nuie o gofiz. 12. —  1. w połu­
dnie i 6. —  7. wieczorem.

Dar. Ozarz udzielił gminie Proszowa, w po­
wiecie tarnopolskim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura była — 16 6*0., na/wyższa —  13 0°C., naj­
niższa —  20 6 'C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechuicznej: Wiatr o zmiennym kierunku, prawdo- 
pobnie N, temperatura powietrza dalej się obn ża,

powietrze miernie wilgotne. 
Rano mgła. 

ua cele humanitarne zamiast 
Doworocznemi, coraz 

bardziej wchodzi u nas w zwyczaj. Codzienne, od 
tygodnia p zeszło, zamie izczane w naszem piśmie 
wykazy dowodzą, że w roku tym niemal podwoiła 
się ich ilość. Prócz datków na ubogich m. Lwowa, 
składanych w prezydjum magistratu i w komisarja- 
tach, prócz specjalnych składek, jak np. lekarzy na 
fundusz wsparcia wdów i sierot po lekarzach —  i 
inuych tym podobnych w administracji naszego pisma 
złożono z okazji Nowego Ruku na rzecz weteranów 
z r. 1831 stosunkowo woale pokaźną kwotę, która 
umożliwiła komitetowi, opiekującemu się nimi, po­
krycie bodaj w ezęśei najniezbędniejszych wydatków, 
spowodowanych iezpoczęoiem się zimy na dobre.

ZamieCiO śnieżne spowodowały na Nowy Rok 
spoźuienie wielu pociągów, a na niektórych linjach, 
jak np. Husiatyn-Czortków zupełnie ruch został 
wstrzymany.

Piękny czyn. Właścicielka Niska hr. Ressegne-
rsira sbudowaja w swym majijeku sepitul na 12 J6 
zek i zamianowawszy jego ayiek.orem dra Alojzego 
Levyego, zobowiązała się i i ada) ponosić koszta utr:. 
mania szpitala i leczenia chorych.

Godziny urzędowe w  ekspedyutrze cłowej. 
na dworcu kolejowym ustanowione zostały z dniem 
1 stycznia 1889 od godziny 8 z rana do 3 po po­
łudniu. Te same godziny urzędowe ustanów,ene zo­
stały na r 1889 także w oddziele miastowym tutej­
szego c. k. głównego uizędu cłowego.

Krytyczne onie w  roku 1889. Gdy otworzy­
łem nowy kalendarz, nie mogłem się nie roześmiać. 
Znowu spełniło się jedno z moich przeczuć: Nowy 
rok zaczyna się ponownie i .  s t y c z n i a  — a dzień 
ten jest dla mnie znienawidzonym. Pierwszego sty­
cznia doświadczałem zawsze ciężkich prób — a one- 
gdajszy był zupełnie podobnym do swoich poprzedni­
ków. Dozorca domu i jego zastępca (stóżbo nie ma 
dziś już zastępcy), praczsa i zastępczyni praczki, 
chłopiec od szewca i jego zastępca —  wszyscy zgła­
szali się kolejno, składając życzenia, a odbierając na­
macalne podziękowania.

Ale i 1. l u t e g o  godnym jest uwagi. W tym 
dniu wpada nieraz gospodarz na trafną — oczywiście 
dla siebie — mysi, podwyższenia czynszu. 28. lutego 
natomias* panuje powszechna radość z tego powod*. 
że miesiąc ów nie jest tak złym, jak inne, i nie li­
czy dni 31, ale tylko 28.

Przychodzi ma r z e c .  Jest t o — jak powszechnie 
wiadome — miesiąc, w którym ma się zacząć wio­
sna, a zaczyna się zazwyczaj 21. — zima. Śnieg, 
lód, czerwone- nosy, odmrożone uszy i katar znamio­
nują zapowiedzianą przez kalendarz wiosnę. W marcu 
pojmuję zupełnie, dlaczego Otelo był tak zirytowany 
faKtetai, / e chustkę do nosa, którą ofiarował swej żo­
nie, »iaiazł u obcego jegomości.

Pierwszy k w i e t n i a . . .  Czyż mam dowodzić, że 
jest to krytyczny dzień ? Oszukujemy się w dniu tym 
jawnie —  podczas gdy przez rok cały czynimy to 
potajemnie. Każdy ziesztą sam z sobą odbywa ekspe­
ryment aprilowy, bo ciyż nie każdy uwaLa siebie za 
większego człowieka, aniżeli jest nim w istocie?

M aj. Któżby myślał przy słowie „maj* o dniu 
krytycznym ?... Nikt. Wszystko Bię śmieje. Niebo się 
uśmiecha, łąki Bię uśmiechają, panienka „suszy* ząb­
ki, młodzieniec się śmieje, miłość się śmieje — ale 
ojoow>e nie bioią udziału w tej ogólnej wesołości — 
potrzeba bowiem żonie i dzieoiom sprawić... wiosenne 
kortjumy.

O, c z e r w i e c , ty nie masz ani b yndzy ani 
masła, eni pieclów majowych, alt otwierasz „sezon 
kuracyjny*. Kto ma żonę, ten musi ją wysłać do ką­
piel, a kto jej nie ma, ten siebie samego wysyła. Tu 
są krytyczne dnie przed wyjazdem, w czasie wyjazdu 
i po wyjeździe.

W l i p e u  są tylko dnie krytyczne. Jest tak go­
rąco, że „gołąbki* pieką się w powietrzu, aby tem 
łatwiej Dogatym wpaść do „gąoki*.

S i e r p i e ń  zaczyna przynosić smutne rozczaro­
wanie pannom, które wyjechały, aby się wydać, i pa­
nom, którzy używali powietrza dla łatwiejszego odna­
lezienia posagu.

Z dniem 1. w r z e ś n i a  rozpoczynają się szkoły. 
Krytyczny dzień dla dzieci —  krytyczny dzień dli. 
ojców z opłatą czesnego według wymiaru pana 
Gautscha.

P a ź d z i e r n i k  jest niemniej krytycznym. Go- 
irze skarżą s ię , że nie mogą sprzedać «>wycir 

zbiorów.
L i s t o p a d  smutno usposabia wszystkich. Wszy­

scy święc; i Dzień zaduszny.

G r u d z i e ń  pnynosi wres ttria bjd*iejVKryt 
wieczory, aniżeli dnie. Sezon t satralny i koncertowy 
dosięga punktu kulminacyjnego. Dyrektor teatru a. 
śmiechałby się, gdyby nie miał do płacenia śpiewa­
ków operowych. Wreszcie przychodzi „Sylwester*.
Jak każdy śmiertelnik, tak i ja 131. grudnia (dzięku­
jąc Bogu, że w ogóle rok ma s t̂ój koniec) spogiudam 
w przeszłość i przekonuję się. że mamy ten icam 
rząd, tych samych wierzycieli i te same Utrapienia, 
a nowe tylko podatki, nowe dłig: i żeśmy znowu^ ^  
rok starsi. ' 9

I nie bądźże tu pesymistą! '
Wynag-oazenie, płacie się mające w Galicji 

przez skarb wojskowy w czasie od 1. styoznia do 31 
grudnia 1889 za ob, ad, który podczas przeuaiszu 
należy się od ponoszącego kwaterunek żołnierzom, 
począwszy od zastępcy oficera, aż do najniższegu sto­
pnia, oznaczyło ministerstwo w następujących kwo- 
taol g 2 1 5  ot. dlp miasta Lwowa, b) 21 ct. dlc 
mLs a Kiakowa i c) 14’5 ct dla reszty stacyj prze- 
chodowych.

W żyta  królowej Małgorzaty w  atelier S i*  
n iradzkisgo. Królowa włoska, Małgorzata, w + -
rzystwie księżnicziG Sforzy Cazarini, zwidsika dnia 
29. zm. atelier znakomitego naszego artysty, a 
celem oglądnięcia najnowszego son*za;^r*edB.ariają 
cego Phrynę, która Grekom poJ^as' świi^-Naptn 
okazuje się jako Weuus j ^ ‘łjącl z p * n j  m orskiej.
Obraz ten —  jak donosi Italie  — je3* <n,(inym mi J
str/a, który nowoczesną ‘sztukę - :̂bo' ___ LI>>-
o h o d n i a m i  N e r o n a !  P,ękniejsatl^ 
którą nam przedUawił Siemiradzid, , ^ i^ ^ ir a r z y ć  
sobie nie można. Postać phryny odznacza nię nie­
zwykłą poprawnością rysunku i wielką naturalnością 
pozy i świetnym kolorytem. Erólowr. ubsypstl. mi­
strza naszego najwyższymi pochwałami. Tego samego 
dnia obraz wysłany został do Petersburga, gdzie bę­
dzie wystawiony. Następnie wysyła Siemiradzki swoje 
dzieło na w stawę paryską.

Długoweczność. Onegdaj zmarła w Wa.szawie 
Kataizyna Sobczyńska, wdowa, liczyoa 106 lat życin 
Sobczyńska do ostatniej chwili zachował? zupełną 
przytomność i pamięć. Zmarła miała dziesięcioro 
dzieci, z Których najstarsze liczy 88 lat. Z dzieci 
swych S. doczekała się prawnuków w liczbie czter­
nastu; najstarszy liczy 14. rok życia.

Do Fernando Poo. Kurjer Warsz. otrzymał 
następujący telegram J „Kadyks dnia 30. grudnia go 
dziua 9. m. 40. rano. Lziś wypłynęli ztęd statkiem 
„San Francisco* pp. S. S. Rogozińscy do zachodniej 
Afryki na wyspę Fernando-Poo*.

Oprócz wibźy Eiffei wystawa paryska posiadać 
będzie jeszcze drugą osobliwość, a mianowicie olbrzy­
mi globus. Badzie on miał 40 metrów średniej i 
tak jak ziemia, obracać tię będzie za jomocą spe­
cjalnego ineohani2mu, w około swojej osi raz na 24 
godzin; spoczywać zaś będzie na wieży, mającej 5 
metrów wysokości. O pięć meiirów od niego oddalone 
znajdować się będą galejrje dla publiczuości Olbrzymi 
ów globus ma dokładnie przedstawiać miljouową część 
kuli ziemskiej. Powstlął on z ipjcjatyyrs fi, Tilou, 
dyrektora szkoły Lavoisi(V-i f  inżynier Gordeau zaś 
kieruje jego wykonanieria.

Arm ja zbawienia Zi Londynn donoszą, że rząd 
odmówił armji zbawienia żądanej Bnbwenoji 15 1)00 
fszt. na schroniska aiuoi.e, lecz lord major i inne 
osobistości popierają I czynnie starania tej armji w 
powyższym kierunku, |  gdyż okazały się już zbaw. m-
nemi. 9

Królowa rumuńska zebrała dwa tomy ludowych
rumuńskich 

prrekłauzie wierszen 
Wielką kradzie

Wia*!«2awi® yp 
rock.ego, połoionyr 
Wo-Miodowej, w do 
tych drzwi, zlodzię

i wydaje takowe we własnym 
pc niemiecku i po angielsku * 

i  spęłuiono nocy onegdajsz^^

na rogu nlio SenatorsKięi i No- 
u Roeslera. Pomimo silnie oku- 

zdołali dobrać się do wnętrza 
sklepu inną d róg ./ a mianowicie prjiM ,[Wdr Wybjty 
w murze z nąsiedfcego sklepu niezamieszkałego. Nie 
zamknięty jaKkolłrfieK opróżniony sklep przyległy, uła­
twił rabusiom ząraauie, po nad podłogą wybili oni 
dziurę szerokości/i długości na półtora łokcia i l;ez 
przeszkody s,ste l\ się do magazynu. Drois. e rzeczy 
jako tor uaszyjnilki brylanwwe, kolozyki, brosze i t.p., 
znajdowały się Iw szafach ogniotrwałych, otwarcie 
których przedstawiało nie małą trudność, złodzieje 
więc zadowolnili; się ograbieniem 7-miu gablotek i 2-ch 
szaf ze złotemi i siebrnemi przedmiotami. Według 
wykazu sporządzonego na prędce, złodzieje unieśli 
200 broszek, 140 szpilek do krawatów, 104 branso­
let, 121 krzyżyków, 7 grzebieni, 460 guzików, 60 
pieiścionków, 30 łańcuszków i dewi*ek, 150 brelo­
ków, 100 zameczków, kluczyków i t. p. P. Jarocki 
oblicza stratę na sumę około rs. 22,000. Zawiado­
miona o kradzieży policja, rozwinęła śledztwu i po­
dobno znajduje się już na tropie złoczyńców.

Pożar parowca. Na rzeoe Mississippi pod Pia- 
(juemines w Luizyanie zgorzał parowiec „Jan-i»nna“ 
Pokład i składy przepełnione był* suchą bawełną 
ogień spocodowany został przez rzucony tlący się pa­
pieros, a wykryty o półuocy. W przeciągu trzech 
minut cały okręt stał w płomieniach; zbudzono eo 
tchu pasażerów, z których kilku udusiło się od dymu 
na pokładzie. Jedyna łódź ratunkowa paliła się; gdy 
płomienie dotarły do machin, popękały rury, z któ­
rych kłęoami zaczęła się wydostawać gorąoa para. 
Sternik śród najgęstszego dymu umocował ster i skie­
rował płonący statek ku brzegowi Kapitan wraz 
z locmanem i kilku majtkami zeskoczyli z parowua. 
ale zaplątali się w zarośla wodne i zostali zywcpm 
spaleni. Większa część załogi i pasażeró* wskakiwała 
do wody, lecz zaledwie kilka osób wołało sio uratoj 
wać, reszta utonęła. Parowiec uniesiony prądem pły­
nął w dół rzeki, dopóki nie '“tonął. Ogółem zginęło 
75 osób.

Portretować oM ną kobietę, to rzeoz niebez­
pieczna —  dowodem tego następujący wypadek, jaki 
miał miejsce w Paryżu. Piękna i młoda baronowa 
Lambert kacśłaprzez malarza Robertin robić swój por­
tret, nrzeznaczając go jako podarunek na kolendę dla bj- 
gatego a bezdzietnego wuja. Baronowa nie była zado­
wolona z wizerunku i uprosiła męża, aby przybył do 
pracowni i wydał zdanie. Gdy baron ujrzał portret 
małżonki, której podobieństwo w istocie nie było zńyt 
szczęśliwie uchwycone, wpadł w taką wściekłość, i i  
wjzwał malarza na pojedynek z powodu obrazy żony. 
Arys a uważał za Btosowue bronić szpada swego 
dzieła Jakoż pojedynek odbył się i baron mógr 7 
tryumfem donieść małżonce swojej, iż ten, któiy ubli- 
żył jej urodzie, ukarany został silnem pchnięc*eni 
szpady w piersi. I

Szczególna wystawa, do której rozpoczęto ;ui 
odpowiednie przygotowania, otwarta zostanie wkióme 
w „Nowej Galerji* na Regent Street w Londyfie- 
Wystawa ta składać się będzie wyłącznie z prted- 
miotów, maiących związek z rodem królewskim Stu­
artów. Będzie ona obejmowała około 500 wian 4n' 
kóv i 1000 innych przedmiotów, między krór&mi 
znajduje się pokrwawiona kosznla, jaką Kard I, ljaiał 
na sobie, gdy go ścinano, oraz książka, z której się 
modlił jeszcze na rusztowaniu.

Małżonka dia w ładcy państwa nleblesi'.go
została naieszcie przez jego dostojną niatką^jbia04- 

Si ci ęi i . yr  illu lu n ica  a tt rt i l Ki  irr ą



lic zy  dnp:ero lat 1 3 , a n 
Asiruju^ jjaj^orni 01 ze 
*C®1 an*em . przepowiadający  

a E a e ln h i j j y  dostojnej pary tego  
^isee. -—

M ałp i fcrtepianistką. Gazety
^donoszą, iż w Kentucky pewien pro 

t s^oją małpę grać na forte 
g  doprowadziło wirtnoztwo s, 

-otylk'7  (jgterftfna łapami gra 
cztery ręo-, napisanie, aie jeszcge - m j  

ogonem. YrTadomośi !śc;esobie nut'
P r z u

LE51LL Z

tęCI6 noworoczne u p prezydenta Tmie 
n.ło się ^ erdecsną ovłaCję dl.
Ruda przjły.|a w komplecie a p-ócz 
się wielu bywattli

Mochnackiego, 
tego znalazło

.. z po za rdfiy- Toasty wnosili
PF iyzWki_1jf'Walichiewicz — - :baj w tym duchu,
y  ‘by m i^o i nadal zostawało pod troskliwą i ser- 

szczęśliwą oj ieką obecnego prezydenta, 
ui^wie Walichiewioza się odę­

li one

In i przyjęcie miały o b o p ó  

czliwości. Jr
Ińi d(J wiceprezydcjta dr. 
d. Romanowskiego i do 

/alicłiKwicza.
>; wcale wesoło, a rujle- 

twarze, któ- 
cy można było 

w parze z 
wozumie- 

etby za- 
mi iła

Imusconą była oKoło 30 
3m ofiarować chwilowy 

|mi sytuacji jednak byli 
vu!go strćże. Kardy 

lac najserdeczniejsze ży- 
L wszelkiej pomyślności1', 

grka". Po stróżach na- 
itd. itd. Wszyscy oni 
clko odniosły skutek... 

Mojżesz Lor, wfaści- 
^kutek szybkiej i nieo- 

niebezpiecznie Apolo- 
a będącą w błogosła- 

cała Lora i pociągnęła

ćeche Ser-

Lr. Dzikowski złr. 2, dr. Zgórski 2, dr. FiPwiez 2, 
dr. Barzycki 2, dr Reizes 2, dr. Kramarzyński 1, 
dr. Spausta 1, dr. Lech 1. Dalsze datki przyjmuje 
skarbnik towarzystwa lekarzy galicyjskich, p. Littich, 
w murze sanitarnem ck. namiestnictwa.

W prezydjum magistratu złożyli na rzecz miej­
scowych ubogich, tytułem datków noworocznych p p .: 
Juljan Zachar.jewicz złr. .1, dr. Teofil Ciesielski 2 i 
wiceprezydent magistratu Ignacy Romanowski 3.

W ieża Eiffel.
Wieża EifTe wznosi coraz wyżei °~ój wy­

smukły szkielet żelazuy. Napróżno <L z, niej, 
napióżno robotnicy odmawiają sw .̂j’ 'pTi&jr; nic 
powstrzymać nie zdoła łTczmordowanycb inżynie­
rów, kiórzy postanowili wykończyć wieżę na dzień 
otwarcia wystawy, to jest: na czerwiec r. b. Wy­
sokość wieży^ sięga obecnie 200 metrów. Wieża 
stoi na^tterech sztucznych skałach, utworzonych 

% wymownie"o : jednomyślności iicz ^ ., -*■ cgżereoh olbrzymich słupów murowanych, wpu- 
ręnku. ' /  j szczonyeh w zielińię na głębokość 17 metrów. Bu­

dowana je tak, jak filary mostowe, przy pomocy

|dpowi
spó*

domu przy ul. OrzoA 
Górnikiewicz, któr 

}ch jej życzeń nu 
likiewiazowę na 
ją  znieważył, 
jźny oożar 

lo w

zemścił się ,Jan Wójtowicz 
ej 1. 4 na lokatorce  

e chciała aprobow ać  
ch. Wojtowicz powa- 
i w brutalDj sposób

wj

rozlaty wi 
[posterunek ś tr j  
;KawalerRh°«

wszy „widocznie - ai ■ 
-bardzo szybko ul. ^ e ł.aJ
w ał katastrofę. Sanki s:
w nich jegom $ć

uegdaj wieczorem przy 
Najmowanym przez od­

sądzą w kominie a 
wszystkie strony. Po­

tniej ugasił ogień. 
Dorożkarz nr. 9 przyją- 

ilość „życzeń'* jadąc 
taką na skręcie spowodo 

wywróciły a znajdujący się 
Przykremu losowi, gdyż nie­

spodzianie znalazł ^  [na knpie śniegu. Dorożkarza 
-^re ,ZT>v'?no.

ago. Dnia 29. bm. odbył się 
w obecności reprezentantów 
ra sprawiedliwości, wszyst- 
%iiej liczby oficć^y i stu- 
fczysty obrzęd polrzebowy 
wypowiedzieli m o w : bur-
fe-a-wicdlwsnśob- w l t i  r Pe.s,- 

no ”’emein senatu, dep. Yilla imieniem izfyy, Bo-
imienie^ uniwersytetu. O l 3/, po południu zło- 

onr rumnę na sześciokonnym, bogato ozdóbionym
■Li) >nie i" odprowadzono zwłoki na cmentarż wśród

publiczności, zapełniającej ulice miaatja.
dla pijaków nałogowych jest niiwątpli- 

Ja. Według bowiem panujących w państwie 
w^iiem  zwyczajów, jeżeli Turek, odurzany mo- 

*iojam i, może jeszcze iść do domu, (nikt nie 
’Q ^ niego uwagi; jeżeli zaś upadnie i leży na

, .Jfrcęas z rana bywa poczęstowany porządną
. U-b t  * saiuu dzieie sie za drugim i trzecim

P o g r z e b .  M a n c iiil

w południe w| Neapolu] 
króla i parlanyentu mi 
kich władz, u putacyj 
dentów ze szt ndaraiui 
Man.;ini’ego. iKad tru

Toż samo dzieje się za drugim 
ia iem. Za czwartym razem jednak uważany jest za 
niepoprawnego i nie otrzymuje już żadnej kary. Je- 
dnecześnie dostaje tytuł cesarskiego —  tj. zostającego 
pod opieką prawa pijaka. Skoro taki jegomoać upije 
się tak, iż paaa na ulicy jak nieżywi, mjejscoiu 
Stróże bezpieczeństwa podnoszą go ostrożnie z ziemi 
i transportują w jakie ustronne miejsce, gdzieby mógł 

i śród ciszy i spokoju wygodnie się ptzespaó i wy­
trzeźwić.

i

Wielki koncert na dochód „Przytułku dla nieu­
leczalnych chorych** odbędzie się dnia 6. Im. tj. 
w niedzielę, w sali „Sokoła**, o godzinie pół do 5. 
Złożeniem programu artystycznego najął się p. St. 
Niewiadomski, pozyskawszy do współudziału pierwszo- 
zędne siły naszego miasta. Będą tedy śpiewać: p 
'ira Helleruwna i p. T. Borkowski, grać koncert 
ortepianowy z oikiestrą pani Posselt Prenkel, dekla­

mować panna St. Pysznikówna i p. M. Frenkei. 
Nadto program zapowiada wspaniałe produkcje chó­
ralne „Lutni** i orkiestry pułku 55. pod wodzą ka­
pelmistrza p. Bacbó.

Składki. Zamiast życzeń noworocznych złożyli 
w administracji naszego pisma, dla weteranów z r. 
1831, pp .: Juljan Kopczyński z Romaczyniec op. 
Zbaraż złr. 3, Kazimierz Hełczyński z Załoziec 1, 
Ludw'k Lipski ck geom. ewid w Złoczowie 1.

Zamiast rozsyłania biletów noworocznych, 
iteły li ca fundusz wdów i sierót po lekarzach, pp.

i
Lwów, a Izby handlowej

dnia 2. styozni i 1888 r.

m h.
a b « J «  n  s t i k f  baa h f a u

Kolej galic Karola La* Ska po M 
„ lwowako-ciernioa. ocka-Jaoka palM aT w .  

k< I . .  Łipotocane.o mryjrkloge pe tM  w L  aoa. 
„ kredytowego galicylekiege p i M U n a

Llaty aaMaaaa aa I M  ■(. 
Baakl hipeieciaego gaHa. S-prea. w ,

« Si*. eaHe. t-pr. wa. wylee. a lł-p i  ara*
►ę ,  krujew-m, K i p4ł paoc. w. a. lee. t l  a.

Tew ira. kredyt, galic. k-prec. w a. .
• a a  t-pree. w. a. .
a a ■ t-pr j c . w. a. ofcrea. •?%.

d-prec. w. a. lee *  I •**

MU.

a a * * pół pr. w.a. ekr.
.  „ 4-prea. w. a. M  1.

UM f M aila  aa ai 
Zakład kred. arłodc f* it  w .  a. w Ma 

•  e a a **/a*fa a ■■
* * U f i  a a  I M  a * .

ffahe. § •;- m . ,
l e a s u h t e  B^aka kraj. 4*^ w. a. I. ę m .  
f«*y«ak& kraj. a r. 18Tt w. a, .  ,

»» »  »  IMS w. m . .
Ł •  ■ y.

MUata Krakowa
„  Btaiiiłswewa ,  ,

• a k s t  k e io o d e r ik l  .  •
Pukał
Mapulteatłor uiBrjmł ,
M a a r o p y j ł k t  ar ab  r a f

paplirowy . 
im  r r ^ r r k  c in a U o fc U li

płacą

206 60 
210 50 
281 —

99 76 
103 — 95 — 
101 76 
95 50 

l01 75 
92 50 
97 — 
91 —

102 26
100 -  
103 25

22 50
23 —

6 68 
(i 70 
U 50 
9 90 
1 86 

1 ?SV*
59 -

iądają

209 60
214 — 
285 50 
216 —

100 76 
104 —
96 — 

102 76 
96 60 

102 75 
93 50 
93 -  
92 - -

57 50 
48 —

103 50 
101  —  
105 — 

94 —

24 50 
36 -

5 78
6 80 
9 6010 -  
1 48 

1 3 5 l /« 
60  —

Oczywiście jedynym celem wieży jest przy- 
ciąganie ciekawych. Twierdzono, że służyć ona 
bęazie do obserwacji nad kierunkiem wiatru, do 
czego wszakże balony są daleko pożyteczniejsze. 
Obiecywano , że w górze urządzone będzie ogni­
sko elektryczne, oświetlające cały Paryż, lecz 
przekonano s ię , że domy rzucałyby zbyt wielkie 
cienie.

Słowem brak wszelkiego celu naukowego, 
realnego —  oto cała korzyść z tej wielkiej la­
tarni bez św iatła, rzuconej w sam środek Pa­
ryża. Niemniej przedmiot jest nader ciekawym i 
będzie najbardziej zajmującym niewątpliwie z ca­
łej wystawy.

ekrzym blaszanej, w głębi której pracowali robo­
tnicy. Tutaj roboty prowadzone były poniżej po­
ziomu Sekwany; woda napływała zewsząd i d!a 
tego inaczej uskutecznionemi być nie mogły. Na 
tych to slupach murowanych osadzone są wielkie 
cztery rury stalowe, wewnątrz których znów umie­
szczono rury blaszane, stanowiące właściwy szkie­
let budynku. Przez dzień cały zwożone są żela­
zne części składowe budynkn, które wychodzą go­
towe zupełnie z fabryki paua Eiffla, znajdującej się 
na drugim końcu Paryża w Levallois Perret. Tam 
kute są pud kierunkiem kilkunastu inżynierów, 
którzy dotąd wykonali 500 planów i 2000 rysun­
ków szczegółowych. Wogóle nad teoretyczną bu­
dową wieży pracowało przez 2 lata 40 rysowni­
ków. Każda sztuka żelazna zrobiona jest według 
oznaczonej długości i posiada określoną ilość otwo­
rów. Należy je tylko znitować. Dotąd wywier­
cono 7 milionów otworów i założono 3 miljony 
nitów. Cztery pochylone słupy podstawowe łączą 
się na pierwszem piętrze rięgającem 56 metrów 
za pomocą platformy z balk nem z małymi ozdo­
bami, npiększająiemi nagość szkieletu. Wszyst­
kie rury blaszane, idące od podstawy, są wewnątrz ! 
puste; człowiek z łatwością może się w nich ukryć 
i będzie je można oezys.czać, tak jak kominy. Te i 
skośne rury same podtrzymują wieżę, a podpiera- i 
nie piatformy przez olbrzymie rusztowanie jest 
tylko złudzeniem. j

Aż do platformy pierwszego piętra nie ma nie­
bezpieczeństwa żadnego; schody idą w zygzaki i 
są obszerne. W miarę jak się idzie wyżej, wiatr 
staje się sileiejszy i zimniejszy; podnosimy koł­
nierz paltota, ręką przytrzymujemy kapelusz, i 
spoglądamy na wielkie kawały blachy, wznoszone j 
v/ górę zapornoeą żórawia. Po drodze spotykamy f 
kuchcików : iin pierwszem piętrze znajduje się re­
stauracja. j

Od pierwszego piętra postać wieży się zmie- i 
nia; jest się niby wśród masztów okrętu —  po- ( 
wiedziałbym — w olbrzymiej siatce pajęczej; nie­
ma ani kawałeczka żelaza, któreby w grubości ' 
dorównywało ramieniu. Są to wszystko wąskie 
wstążki m etalowe, okręcone jedne koło drugich, ' 
wzajemnie się podtrzymujące . dość silne pomi- i 
mo małych rozmiarów, ażeby utrzymać 3.500 , 
ton, stanowiących wagę wieży od pierwszego pię- ! 
tra do góry. !

Różnica wagi zatem jest olbrzymia. Od pod- |
stawy do pierwszego piętra 56 metrów waży 3.000 ] 
ton, a pozostałe 244 metrów będą ważyły 3.500 , 
ton; czyli całość waży' 6,5(f0 000 kilo. Ta~to " 
lekkość uchronić ma wieżę od burz. Wiatr, bez 
trudności przechodząc wśród tej metalicznej siatki, | 
nie znajdzie żadnego oparcia i nie będzie mógł 
jej obalić. i

Na wysokości 115 metrów stajemy na dru- ;
giej platformie, mniejszej i mniej od pierwszej o- 
zdobnej. Tutaj założono niedawno również restau- i 
rację dla robotników, pracujących u szczytu. U- j 
skarżają się oni, że za wiele czasu tracą na scho- i 
dzenie. Sądzićby można, iż przy takiej pracy wielu j 
robotników iest zajętych. Zdumieni byliśmy wia- I ! 
domością, iż przy tym kolosie pracuje ich wszyst- 1 
kiego 63,

Tutaj już wiatr jest znów silniejszy jeszcze i ; 
zimniejszy. W;Jok wspaniałjy lecz przerażenie ja­
kieś ogarnia w obec tej wysokości i pustki, którą * 
się dokoła widzi. Schody robotników, prowadzące j 
do 200-metrowej wysokości, nie wydają nam się 
bardzo bezpiecznemi. Prawda, że siatki przejmują 
tych, co spadają V, skutek zawrotów głowy, lecz 
niewielka to już przyjemność wpadać w takie sia­
tk i; to też zadowoliliśmy się widokiem robotników, 
wdrapujących się do góry, jak małpy, dla przycze­
pienia nitów, przymocowywania śrub i dopasowy­
wania kawałów żelaza.

Ile wyniosą koszta w ież/?  Inżynierowie obli­
czają je na pięć rniljonów franków, z których 
państwo dało panu Eiffel półtora. Pozostaje zatem 
3,500.000 franków do wydania, budującemu, który 
będzie właścicielem wieży — tylko do roku 1909. 
Wtedy przejdzie ona na własność miasta, na któ­
rego gruncie się znajdzie. Tymczasem miasto za­
dawala się pobieraniem opłaty rocznej po 100 fr. 
za grunt.

Go do zwrotu kosztów, pan Eiffnl liczy na 
amatorów, a głównie na arystokratycznych An­
glików, co z Bedecker’em w ręku, szkocką cza­
peczką na głow ie, parasolem pod pachą, wcho­
dzić będą na szczyt wieży. Wejście na szczyt ko- i 
sztować będzie 5 fr . , 2 franki zaś na platformę }
pierwszego piętra, gdzie będzie można zjeść śnia 
danie.

mm

W  fadomośei litgrackie l artystyczne*
Koncert muzyki wojskowej pułku Nr. 95.

odbył się w niedzielę w tali „Sokoła*1 przy licznym 
udziale publiczności. Piękny prugram sUrannie i wzo­
rowo wykonany zadowolnił najwybredniejszych nawet 
słuchaczy. „ Souvertir d Odessa piękny, nader melo­
dyjny. walc kompozycji p. Stanisława Wolańekiego, 
wybornie instrumentowany przez kapelmistrza p. 
Forkę, ogólni j się podobał, auto a zaś nagrodzono 
hueznymi oklaskami. Wykonanie „ Taran telli “ Briilla 
jak również pieśni Heissera- „Grób w puszczy** (solo 
fliigelLornowe), Messeneta „Aubad** i „Cydu“, Weissa 
serenady pasterskiej było wzorowe.

Moniuszki „Straszny dwor*', Artanieffa Potpourri 
z rossyjskich cygańskich pieśni wypadły bardzo 
pięknie. Dzielny marsz „Giunio** kompozycji p. Forki 
nagrodzono hucznem brawem.

Naaprugramowo wykonany balet Deliaisa „Maile** 
również „Tarantellę** Briilla ogólnie się podobał.

„Mój Mały** jednoaktówka Zygmunta Przybyl­
skiego, autora „Wicek i Wacek** i „Państwo Wac­
kowie** ukazała się w przekładzie na język niemiecki. 
Tłumaczenia tego dla scen niemieckimi dokonał p. 
Ludomir, znany tłumacz „Kirgiza". „Mój Mały** nosi 
w niemiecki u. języku nazwę „Der Kieine Gfcig, r“.

Pamiątka uroczystych obchodów ku czci 
Adama Mickiewicza, urządzanych w gimnazjum II. 
(niemieckiem) we Lwowie w r. 1»87 i 1888, wyszła 
w tych dniach z druku. Broszurka wspomniana za­
wiera dwie mowy prof. języka polskiego, p Józefa 
Wójcika, wygłoszone na wieczorkach odbytych w rocz­
nicę zgonu naszego wieszcza. Oba te przemówienia 
o nastroju patrjotycznym, pod względem literackim 
przedstawiają się niezwykle dodatnio i godne są zwró­
cenia na siebie uwagi szerszej publicznuści. Do­
chód ze sprzedaży przeznaczony jest w połowie na 
fundusz ku wspieraniu ubogich uczniów gimn. II., 
w połowie zaś na sprowadzenie zwłok Mickiewicza 
dc Krakowa. Cena 20 ct.

fcotpofar&ttto, preemysł i harme.
K u p o n  od akcji c. k. uprzyw. kolei Arcyksięcia 

Albrechta zapadły 1. stycznia 1889 wypłaoa się od dnia 
tegc w głównej kasie e. k. j e n e r a  f i r e j  d y r e k c j i  
a u s t r .  k o l e i  p a ń s t ŵ o w y c n w W i e d n i u ,  
Fiinfhani, SchóiibrunnstrsssH 6. p o j e d n y m g u l d e ­
n i e  w s r e b r z e .

W czaiie od 1. do włącznie 14. stycznia 1889 może 
wypłata tego kuponu mieć miejsce w B e r l i n i e  w 
Banku niemieckim; w F r a n k f u r c i e  w niemieckim 
Banku związkowym i pp. Erlanger i Synowie ; w M o- 
n a e 1'j u m w bawarskim Banku związkowym w mar­
kach państwowych po kursie przeciętnym przez nas 
ściśle oznaczonym i odpowiadającym należytości.

Od dnia 15 stycznia 1889, kupon ten Dędzie wypła­
canym tylko przy kasie głównej e. k. jeneralnej dy­
rekcji austr. kolei państwowych w Wiedniu w srebrnej 
w&itrfeifl austr. . -

Z c. k. jen. dyrekcji austr. kolei pańsiw.
K r a k o w s k a  lcV»a h a n d lo w e  - p r z e m y ­

s ło w a  uchwaliła prosić m ^ i s t r a t  tamtejszy o założe­
nie giełdy zbożowej w Krakowie. — Uczniom szkoły 
ślusarskiej w Świątnikach Andrzejowi Góreckiemu i S ta­
nisławowi Kwintowskiemu nadano z funduszów izby sty- 
pendja po 5u złr. ______

Przegląd polityczny.
r-. v * Wybór uzupełnij jacy jednego członka rady 
powiatowej w Ropczycach z grupy gmin wiej­
skich , rozpisany został na dzień 7. lutego b. r., 
tudzież ,i sdnego członka tej rady z grnpy gmin 
miejskich na dzień 19. lutego br.

* Pogłoski o zamierzonej reformie zgroma­
dzenia Braci miłosierdzia doczekały się potwier­
dzenia w enuncjacji prowincjała austrjackiej pro­
wincji Emanuela Leitnera, zamieszczonej w organie 
styryjskich klerykałów. Rzeczona enuncjacja przy­
znaje, że reguły zapomnianej karności muszą być 
przywrócone. Rołcnodzi się taktycznie o to, by 
utrzymać w swej mocy warunki, bez których za­
kon musiałby upaść. Zakaz jenerała zakonu doty­
czący doktoryzacii jest zupełnie uzasadniony i nie 
przynosi istotnej Lzkody zgromadzeniu.

(T e le g r a m y  z  in d y c h  p la m ).
Lwów 30. grudnia. Według doniesień z Wg 

łoczysk odbywa się ciągle gromadzenie wielkich 
sił rosyjskich w Kamienieckiej gubernji. Budowa 
baraków w Sorbinuwie trwa dzień i noc (Magdeb. 
Ztg.).

Wiedeń 2. stycznia. Wiadomość o ruchach 
wojsk rosyjskich w Bessarabji zna duje ze wszy­
stkich stron jak najzupełniejsze potwierdzenie.

Teheran 31. grudnia. Ogłoszona zooiała nota 
dodatkowa perska, tycząca się żeglugi na Karunie. 
Statkom zagranicznym pozwolono zatrzymywać się 
w Aohbazie tyle czasu , ile potrzeba będzie dla 
naładowania i wyładowania towaru. Statki parowe 
płacą 7 pensów cła od każdej lonnj ; statki żaglo­
we płacą połowę. {Aj. pó łn .)  _________________

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W t e d ń ń , dHla 2. utycani* 1888 

(god*. 1 min. 50 popołudniu).

hJpejekle T©WŁrxy*ŁwŁ gór nic mę©
„ wigierskie bauku kreórtnwefu 
,, B anku  a& ylo-atw.rjackhłfjo
v V m i e « b a u k u .....................................................
i, keJel K aro la  L u d w ik a  . . . .
M kolei półuociiOj ,
„  kelei (L o m b a rd ^

Tre.wwaju . ,
„  hiki jłaćitwo** rj .  .  , ,
„  kelei Iw ow śiit
,, kolłtl - w r u * * '

k o m a ra !tu wh*C;-..V 
A kcje T ew arsyn lw a tf. eicgo ty to * :u
fiaiioyjskio eb iigacje  i*ł>£cB!uifcacyjc«
A kcje  kolei północao-zu?bodu. ('K. B.
K*obt Ofey ,
Akci - Banku dla krajÓK k - f u m i * .  tik » •
Ben i a węgieraka atota 4-pro*. .  • . ,
Akcje Baukr«r«4um
B o ty je k i  robo l papierówj  , <Skul* w fftoroA a papierowa • >
A fcoje k re d y to w o  . v „ .  .
A kcje koto i K a re to  L o d w ih a

k o M  p e k i ł io o r^  .

B e r l i n ,  dni* 2 stycznia 1883 r. 
(gods. 1 min. 60 po południa).

■nnw reeei popiorewy . 
Akcjo aootrjaekie kredytów©

i kotoi Karola Lndwit_*
A aoifjw © kto  b a n k n o ty  . . . .  AJm̂o keM poto4*4ow©j (l>»b«.df) ‘ 1k« y oka
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217 — 216 50
207 50 206 — .

24-6 — 244 50
97 25 97 50
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214 — 208 —
174 — 173 50

— — 143 50
103 70 93 —
103 — 103 —
198 76 198 50
125 50 125 —
219 75 219 25
102 17 102 25
101 76 101 —

1 24»/a 1 24
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&12 80 310 30

» W h 9 53

208 50
i — — 164 —

— 87 25
— — 168 80
— — 41 50
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Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchedzą podług zegara lwowskiego.

041. Października 1888 r.
D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą ;

K rak ów *........................................
h 35 rodwołoosyflk . . . .  

S Podwołocayak na PodzamonB 
S fiBerrjiowiec *
21 Zwardouda, Ciiyrowa, Stryj*, 

Stnniaław ow u, i H uaia tyn*  . 
E, Z w a rd o n ia , C by row a, S try j*  
a  C ty r o n a ,  S try ja , liUKiatyna, 

i  fiAWCOIDD? * .  , .
JS ^aizc-fe [Tou>aj*ows]

Ze Lwowa odchodzą:
l>o K rak o w a  . . . .  
J >o '?odw ołoo*yak . •
J -o ^ o d w o io o iy sk  s  ł^odz^m oik  
l / o  C aern iow ieo  .  .
t?o S try ja , O hyrow a, Z&górs*, 

Z w ard o n ia  i L aw o czn eg o  , 
l"'O S try ja ,  O hyrow a i Z w ard o n ia  
D c S try j* , Z a g ó rza  i Ł a w o o m eg c  
D o  B etooa [T o ru aa io w k ] . .
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Przyeh. do Stanisławowa:
Z© L w o w a  a .  a O .

Odeń ze Stanisławowa:
D o  L w o w a  . . . . .

12*26

4*52

3-AC
8-26

1 * 3 5

4 * 8 0

10*858*10
5 * # #

5 * 8 #

Pociąg
m i ę s a *

ay

7-20 
9-521y

10-23 
9*60 ?

4*05

4 * 0 5

7 * 1 5
7 * 0 0
6 * 8 3

U  * 0 6

5-53

*
8 *30  F 
1 0 * 8 5  

1 1 - 0 5  
1 0 * 0 8

7-49

6*06 1 # * 4

U w a g a :  G o d a in y  o z n a c z o n e
n o c n ą  o d  g o d z i n y  6 . w i e c z ó r  d o  5 .

g r u b e m i  I l c z o a m i ,  o z n a c z a j ą  p o r ę  
i  m .  5 9  r a n o .

Pet rsburi 31. grudnia. Ncwośti potwierdzają 
wiadomości, że ma być mianowanym poseł rosyj­
ski przy Watykanie. O nominacji nancjuszr w Pe­
tersburgu nie ms mowy. {Aj. półn.)

Muskwa 31. grudnia. Przędzalnia wełny cze­
sankowej Ganeszyna zupełnie spłonęła. (E . W .)

Petersburg 31. grudnia. Na mocy rozkazu p. 
ministra wojny do etatu okręgów wojennych ki­
jowskiego i wileńskiego włączono posadę pomoc­
nika naczelnika głównego w randze jenerał- 
lejtenanta; meże nim być również jenerał.

Nowoje Wremja dowiaduje się, że p. mini­
ster finansów zalecił nie wydawać paszportów na 
rok 1889 okrętom cudzoziemskim, odbywającym 
podróże wzdłuż brzegów, ponieważ prawo odby­
wania takich podróży służy tylko poddanym ro­
syjskim. Grazdanin  donosi, iż zarządzający koleją 
morszańsko-syzrańską, inżynier kemunikacyj Łach- 
tin, zaproszony został na posadę zarządzającego 
koleją kursko-ebarhowską. Żąda on jednak specjal­
nych pełnomocnictw dla zaprowadzenia porządku 
na wzmiankowanej kolei. {Aj. półn.).

Charków 30. grudnia. Gubernator ogłasza 
urzędownie, iż rzeczy carowej, zgubione podczas 
rozbicia pociągu, zostały znalezione i odesłane do 
Petersburg?. {Aj. półn.).

Bukareszt 2. stycznia. Izba została odroczoną 
do 23. stycznia. (G. L .)

Stambuł 2. stycznia. Przedwczoraj dał su ł­
tani w Ildizkiosku galowy objad na cześć br. 
Calice’a ambasadora austrjackiego. (G. L .)

Wiedeń 2. stycznia. Korespondenci izoscy do­
noszą, że ministerstwo oświaty przygotowuje nową 
nowelę szkolną daleko więcej wyznaniową, niż au- 
tonomistyczną. {K. L .)

Berno (moraw.) 2. stycznia. Przy ukonstytu­
owaniu się nowego nrawniczego towarzystwa cze­
skiego , podniósł profesor uniwersytetu czeskiego 
Trakal, toast, życząc, by naród czeski jak najprę­
dzej otrzymał drugi uniwursytet narodowy w Bernie. 
{K. L .)

Hanga 2. stycznia Król Wilhelm od trzech 
dni walczy ze śmiercią w skutek częściowego za­
tamowania odaeebu. (E  L .)

Petersburg 2. stycznia. Według obiegających 
wieści, śledztwo w sprawie katastrofy pod Bor­
kami ma być na nowo podjęte, alnowiem jest po­
dejrzenie, iż nihiliści mieli udział w tym wypad­
ku. Aresztowano wiele osób. {G. L.).

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 2. stycznia. Wczoraj odbyła się w 

Burgu narada wojskowa pod rzewodnictwem ce­
sarza. Udział w niej wzięli następca tronu, arcy- 
książę Albrecht i Wilhelm, generał kawalerji ks. 
Croy, szef sztabu b .̂ Beck, insp ktor inżynierj* 
br. Salis i minister wojny.

Wiedeń 2. stycznia. Arcyksiążę Ludwik W i- 
k t o r powrócił zupełnie do zdrowia.

Wiedeń 2. stycznia. Arcyks. M a ł g o r z a t a  
K l e m e n t y n ? ,  córka arcyksięcia Józefa, zarę­
czoną została z księciem Albertem T h u r n- 
T a x i s e m.

Wiedeń 2. stycznia. Osławiony kartel węgier­
skich arystokratów i spekulantów dla z,monopolizo- 
wania zapasów kukurudzy, zostanie wkrótce z wiel- 
kiemi stratami rozwiązany.

Wiedeń 2 . stycznia. Do Folit Corresp. do­
noszą z Belgradu, że konstytucyjna komisja 
skupt-zyny, złożona z 54 członków, uchwaliła 
większością głosów 41 przeciw 4 przjjąć en bloc 
projekt konstytucji: 8 członków wstrzymało się 
od głosowania. Jutro odbędzie się pełne "posie­
dzenie. Na porządku dziennym stoi sprawozdanie 
komisji, którego przyjęcie en bloc jest niewąt- 
pliwem. Uroczyste zamknięcie skupczyny nastąpi 
prawdopodobnie we czwartek.

Buda Peszt 2. stycznia. Pestż Naplo  donosi, 
że czterech członków skupczyny zostało w Bel­
gradzie aresztowauycb, a między tymi przywódca 
opozycji K a o i c z pod [zarzutem zbrodni zdradj 
stanu.

Buda-Peszt 2 .  stycznia N i l  przyjęciu u pre 
zesa ministrów Tiszy z p wodu powinszowań no­
worocznych złożył były mini-ter skarbu S z a p a -  
r y  życzenia w imieniu stronnictwa liberalnego, 
wyrażając przytem bezwarunkowe zaufanie stron­
nictwa liberalnego ku przywódcy i zapewniając o 
najzupełniejszem popieraniu dotychczasowej we­
wnętrznej i zagranicznej polityki

Na to odpowiedział Tisza: , W  zagranicznej
politycznej sytuacji przedstawia sojusz środkowo­
europejskich mocarstw największą gwarancję. W 
historji znajdujemy rozmaite przymierza, które 
zwykle zabierano w celach zdobyczy i zaboru, 
lecz sądzę, że należy przenosić nad takie przymie­
rza ów sojusz, który nie zmierza ani do żadnych 
zdob yty  ani nie chce nic burzyć, a pragnie jedynie 
zabezpieczyć pokój w interesie ludzkości i rozwój 
narodów. Sądzę, iż nie narażając się na złudze­
nia, mogę wyrazić nadzieję, że przy pomocy tego 
sojuszu i w obec tego, że dziś w Europie nie ma 
państwa, któreby sobie nie życzyło zachować bło- 
gosliw ieństw  pokoju, u la nam się i w tym roku 
prowadzić dalej dzieła pokoju i postępu.“

Buda-Peszt 2. stycznia. We wtorek 8. bm. 
rozpoczną się tutaj obrady konferencji ełowej 
austro węgierskiej, w sprawie zniesienia wolnych 
portów Tryest i Rjeka.

Paryż 2. stycznia. Prezydent Rzeczypospolitej 
C a r  d o i , przyjmował wczoraj ciało dyplomaty­
czne. Nuncjusz, stojący na jego czele, wyraził 
jednozgodne życzenia wszystkich ambasadorów, 
aby się Francji jak nailepiej powodziło.

C a r n o t  podziękować i oświadczy', że Fran­
cja przygotowuje się za pomocą wystawy do świę­
cenia pracy i pokoju. W końcu wyraził życzenie, 
ażeby nowy rok był dla wszystkich narodów szczę­
śliwym. Po tem przyięciu uaali się ambasadorowie 
do pani C a r n o t .

Petersburg 2. stycznia. Nowoje Wremia do- 
nosi, że wydano rozkaz, aby wojskowe oddziały 
kolejowe uformowały się w pięć kadrowych ba- 
taljonów, które w czasie pokoju będą się składały 
z 18 kompanij, na wypadek zaś wojny każda kom- 
panja przekształci się w batalion, w skutek CEugo 
powstanie 18 kolejowych bataljouów.

C f U  3f stycznia. Zecerzy przygotowują ta ta '  
strejk.

W i e d e ń  2. stycznia. Giełda zbożowa. Psieniaa 
na wiosną 8 30.

Cóż to komu jest do tego ?
A jn i  gniewy, bor? nowa,
A j  mię z tego boli głowa,
Ot niechcący wypaplałam,
Że — że — no, że coś widziałam,
Coś, czy kogoś, dość ładnego,
Cóż to koma jest < o tego ?

Oczka spuszczać kaze mama,
Co mam pociąć, nie wiem sama, 
Spiąć 10 jesacze, lecz na jawie 
Ja  się cbyba nie poprawię.
Że popatrzę się na niego,
Cóż to komu west do tego ?

Kiedy łezka niepociciwa,
Z pod powieki się wyrywa,
On tak dobre ma serduszko, 
Zaraz cos mi szepnie w nczko, 
A że to jest coś mitego,
CÓĆ. ma k ima być do tego ?

Czasem, czasem tak się zdarzy,
Że mi nie żls w czemś do twarzy,, 
Wtedy patrząc tak jes t miły, 
Ciśnie rączkę z całej «iły 
Gdy nie gniewam się n a  niego; 
Cóż to komn jest do tego?

Albo nieraz tak w kącika
Ktoś tam słacha ? — nie chcę krzykn,
Nie chcę bury! może mama?
Próżny strach, '.oż ja ta samal 
Usta moje ., usta . ,  jego —
E h ! cóż komu bo do tego ?

On młodziutki, ja  nie stara, 
Czyż to ile  dobrana para? 
Wierzcie jak m< Bozi1 miła, 
Będę dalej tak czyniła —
L  że nie chcę znać innego, 
Coi to komn jes t  do tego ?

Kicia.

NADESŁANE.
„Publiczne podziękowanie! Przed sześciu 

„laty wziąłem u Imci \7ielm oinego j *ans jjeo- 
„narda Rychlickiego, właściciela dóbr Nowoszyce 
„i innych w dzierżawę dobra Nowoszyce. Przez 
„nieszczęśliwy zbieg onoliczności wydarzonych w 
„mej własnej osobie nie byłem wstanie pomimo, 
„że dzierżawa jako taka nader była korzystną, 
„dotrzymać warunków umowy. Imci Wielmożny 
„Pan Rychlicki nie zważając na różnicę wyznania, 
„tylko powodowany zasadą szlachetnego chrześcia- 
„nina „kochaj bliźniego jak siebie samego**, w 
„uwzględnieniu, i i  jesiem ojcem onarczonym 
„liczną rodziną, dobrowolnie i z własnego popędu 
„szlachetnego serca Jego, opuścił mi z yczałto- 
„wego czynszu dzierżawnego sumę 12.300 złr. 
„Nie mając wyrazów na podziękowanie ta tak 
„istnie książęcy dar, to mogę tylko w ten sposób 
„podziękować memu dobroczyńcy*.

S.

J u i  w yszed ł I. n a k ła d

Albumu piękności lwowskich
i jest do nabycia w handlu pp. Ssyfartha i T gdyńskiego 
lub w zakładzis fotografio^nym D. Mazura pizy ulicy 

Pańs Jej I.’ 5. 29*iił
Album zawiera 12 gab. kartonów i kosztuje IO zł

Dr. Antoni Boicki
(Dr. A. Berger)

ordynuje w słabościach zakaźnych i skórnych

Jego poradnik
kosztuje w miejscu 1 zł. 20 ct., pocztą 1 zł. 50 ct.

Ordynacja domowa od 3 — 5. 2783
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7.

Orkiestra towarzystwa „Harmonia*4
konpletna lub też podzielona na kwartety, kwin­
tety, sekstety i t. p. przygrywa na balach, wese­
lach i sabawach domowych po cenach przystęp­
nych. Dla wspierających członków towarzystwa 
są ceny zniżone. Mszyka wyjeżdża także na pro­

wincję za poprzednią ugodą. 
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja towarzystwa przy 
ulicy Strzeleckiej 1. 7. między godz. 9 —12 lan o  

lub 3 —6 po południu.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Juljan Czyrniahsku
lekarz chorób wewnętrznych, specjalistt  do chorób żołąd­
kowych, b. e ler-asys ten t kliniki profesora Bambergera, 

b. stkundarjusz lecznicy powszechnej we Wiedniu.
Ordynuje od godziny 9—10 rano i od 3—5 po połndniu. 

Ulica Jagiellońska liczba 7, I . piętro.

C e n y  z b o ż a
z dnia 2. stycznia 1888 r.

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Grosh 
W yk t 
ilz«pak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Konica biała 
Konicz. szw.

Lwów T a r n o p o l
Podwo- C»,er- 

łoezyska njowce
8 40—r30 
5-30 - 5-75 
5 5 0 —7-—
5 5 0 - 6 —
6 5C 10 — 
5 25 - 5  75 
12 5013-50

6 25—7 — 6 10 - 7  10 b'8ó—7'|0  
5-10 - 5  35 5-10 5-5^4 70—5 15 
5 50 -  o 50 5 20 -6  50 5‘------6 75
5 2 5 - 5  8 i 5 16-5-75 5- 6  50
6 — 10 — 6-— 10 — 4-40—9 —
5 ------5-60 5-------5-50 4-10-4-50
12*4013 — -2 —13-30 1 0 —1115

50--62-— 
—48- -

50 —60 -  50 60 -35-—43 —
40 -47- 37 -56 3 1 - 3 5 '

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kila loco Lwów złr. —•— d o —■—. 
Okowita za 10.000 l i te r  pret. loco Lwów złr. 13*75 do 

14—.
Usposobienie spokojne. Zbyt produktu utrudniony.

TEATR HE. SKARBKa .

opeia w 5. aftach Scriba’go. 
Muzyka P. HaLvy’egy>. 

O S O B Y :
Jan  Franciszek di Brogni kardynał,

prezydent R a d y ..........................Jeromin
KsiężniczkaEudoksja, synowicą cesarza Skalska
Książę L e o p o l d ...................................... Laskowski
Ruggero, naozelnik miasta Konstancji Koncewicz 
A lbert ,  oficer przybocznej straży

ce sa rza ............................................ Fedyczkowski
Eleazar, z ł o t n i k .......................................Jerzy na
Rachela, jego c ó rk a ..................................P a w llk O w
K a t  ............................................ Lomińszi1
Lud miasta Konstancji, świta cesarska, szlachta, książęta, 

cesarz, prałaol,  ur.ędniey, żydzi.
Rieez d iie ,e  się w Konstancji w roku 1414.

Jutro: , W ie lk a  V s .r g lo w n la -  komedja w 5. aktach
a 8 odsłonach Jerzego Ohneta.

\ a  święta
t  1  ;

wielki zapas 
WIN i WÓDEK

poleca ST. WOJCIECHOWSKIEGO"
Chc iążczjzsa Uczta e.

f la s z k a  P r e s z b n r g e r a  4 0  c t . ,  Z ie le n ia k u  5 5 , 0 5 , 8 0  c t . ,  H e g y a la y e r  sitary- 9 0  c t., S a m o  r o d u  e r  z łr .  1 , 1*80 1 1*40, M afilacz  
6 0 , R e t z e r  4 0 , V ó s la n e r  8 0 , K io z te r n e u b u r g e r  9 0 , h n s b e r g t r  <15. W e id l ln g e r  6 5 , V # s la u e r  G o ld e k  1*25 i  i '. 1. W O dki 

R a ia iL a , D e r e n ió w k a , P o u ia r a ń c z ń u k a ,  J a r z ę b ia k  i  J a r z ę b ln k a .  F la s z k a  m io d u  b a r d z o  d o b r e g o  5 0  Ct



O Z I E ^ iz d n ia  3. S ty c zn ia  1 8 8 8 .

Drobne ogłoszenia
D o n i e s n n l a  r o z ma i t e .

IV, <‘f*nfa i d wvrr"u.

Pr e m io w a n e  w ł a s n y c h  z b io r ó w  
w in a  Heygalja Tokajskie beczkami, 

z Muły butelkami we Lwowie nabywa; 
mortjia 11 właścicielki Wuy Anny Neu- 
pauer. ni Knehaa0 wnkieeo 6. 1005

M a j p o p n l u n i e j g z ą  w y b o r o w ą  
w y p o ż y c z a l n i ą  k s < ą ż e k  i  n u t  

J e s t  M a n i y ł a w a  K A b l m  1. 2 S  
D a i  o r e g o  tu l  n a p r z e c i w  G i m n a ­
z j u m .  A b o n a m e n t  4 0  c t .  K a u c j a  
1  z ł r .  1067

D o nad/ 
żiehior-twa

'■yzaj rcnt-WDego łatwego przcd- 
■rltwa fabrycznego B i l l n l k  

z kafiitułeni 2 tysięcy złr. poszukiwany. 
Kotwicz ul. Dłutro&^a 33. 4

Pa n n a  s k l e p o w a ,  uzdolniona w tym 
zawodzia, poszukuje zajęcia. Łaskawe 

zgłoszenia p i s e m n e  uprasza pod Kt. 
# 0 0 0  Jo Administracji „Dzień. Polsk.“

PERSKIE DYWANY
i hafty, przepysznie piękne sprzedaje przez kilka dni bardzo tanio  pani 

K - A J B O Ł I B F A  N E U J S Ł A N B T ,  Hotel E uropejsk i 1. 7.
K j

3083

O l e j  s ł u c h u

D°Ls  m

Egzami..owany o g r o d n i k  i c l i m i e -  
l a r z ,  t. a wal er, rozumiejący sie rra 

gospodarstwie, poszukuje odpowiedniego 
niiejsca w każdej chwili, wynagrodzenie 
mierne. Kaskowe zgłoszenia poste rest 
B. S. Nowe sioło k-ło Zbaraża. 2

r o b o t y  s n k i e ń  da j.skich w do- ! 
maeh prywatnych, poleca sie renomo- : 

wana w tym zawodzie osoba, /g łoszen ia  j 
.Praca® w Administracji „Dziennika ®

w s z k i c ,  w miejsoowośei 
kąpielowej połozena, jest z po- 
trzebnem; do małego gospodar­
stwa domowego budynkami i 
z ogródkiem warzywnym z wol­

nej ręki do sprzedania
Bliższych wiadomości udzieli 

na żądanie właścicielka Rasta- 
wiecka w Szkle. 3081

Wyoiąg c. k. sekundarjasza D r .  S c h t -  
p e k  uznany zaszczytnie przez wiele 
lekarskich znakomitości krajowych i za. 
granicznymi, dla swej siły leczniczej, 
gdyż leczy wszelką g ł n e h o f  <t (nie 
z urodzenia) g z n m  w  n s z a c h ,  s t r z y ­
k a n i e  i t d. usuwa zupełnie. Nabywać 
można po złr. 1‘50 ct. wraz z opisem 
użycia w aptece P i o t r a  M i k o l a s c h a  

we Lwowie. 878

Parfumeńe Universelle
L eopolda  F a u s ta  

we Lwowie, ulica Sykstuska liczba 2 
po leca ;

prawdziwy włoski ekstrakt orzechowy 
chemika Primaseri’ego w Rzymie.

SIWE WŁO^Y
uzyskają w miarę używania w prze­
ciągu 2 do 8 dni oierwotną barwę t. j. 
blond, brunatną lub czarną. Preparat 
wyśmienity i zup.łnie nieszkodliwy. 

Cena 1 złr. 50 ct.

J A K (
we Lwowie ,

kupuje Wszystkie papiei 
znacznie niż:

T B f I A K Y  —

8 T R O H
6, w własnym domu

^  e i monwty i ?.pn?dajv J» 
. > (ć h u rsj dzieiinege.

Tamże można t. 
najtaniej dostać.

wszelakie losy promesv do wszystkich i ą ? ulel5 

Zlecenia z prowincji wykonuje się tez prowizji odwrotną p

nod

M ę ż c z y z u a  w sil 
1 Tl mówmówię* 
niemiecku :

r k s p e d y t o r
I h  g r a i l m  h . pi

p o c z t o w y  t e l e -
roszukuje *araz umiesz­

czenia pr/,v większym u ro d z ie  Zgłtsze- 
n ia :  Ekspedytor poste rest Niepołnmi-e.

w sile wieku, umiejący 
••zytać i pisad no polsku i 

moł-ący się wykazać chlubne- 
uii świadectwami, poszukuje zajęcia. Bliż­
sza T.-iaiom śd w Administracji „Dzien­
nica Polskiego. u

Mieszkania i sklepy.

Ko r z y s t n a
gl-juc

dalnna o 1 
objęcia Bli 
„Dzienniku

d z i e r ż a w a ,  w dobrej 
210 m rgów roli. 40 łak . ed-
/, mili -d kolo: jes t  do
S7.„ wiadomość w AJm nistraeii 
Polski- g

na yrs

Młody leśniczy
wolnego stanu, Galiejanio, wychowaniec 
Bolechowskiej c. k. szkoły lasowej z egza­
minem państwowym i kil uletnią praktyką 
lasową, władający językami pols.im, 
niemieckim i ruskim, poszukuje posady 
pod uraiarkowanemi warunkami, Łaskawe 
oferty przyjmuje : Ł .  Kras"a,

poczta Ja«ieuica. 30*0

o k ó j  do
l i c z b a  7 .

wyuźjęcia ulica Kam piana 
1062

A l l w ę  d o
v J  kięazonk 
fów j.olei 
8 plac M

maszyn do szycia, zegarków 
kewyeh. i ed łowych i M e g r i -  

a h nde Maurycego Bołłabniia 
rja- si 8 1066

3
ln_

p o k o j e
oietro, ul. 
Stycznia.

z przynależytościami II  
Kochanowskiego 1. 12, od

' 064

były

Fi l t r  *, biżuterję k rsle i w-zelkr 
dernbę sprzedaje i wypożycza 5 

Jaszczyszyna. gm .eh Teatralny.

t gar- 
akład 

lu5P

r i e g a u p h l  p o k ó j
L  t a r r e r że  z o s o b a am

f r o n t o w y  w
wchodem do na­

jęcia ulica Zamojskiego 3.

Bi n l i o l e k a .
dziesieci

styczuej treś. 
Wiadomość w 
Polskiego.®

składająca się z kilku- 
dzieł poważnej i beietry- 

pr;
Dziennika 

1 41

r ) i ę ó  p o k o i  z przynalfcżytośeiami, II. 
~  piętro. Piać Bernardyński 12. zaraz 

do "a ęeia, 1050

O

A dministracji
p o k o j e  i  balkonem i kuchnią na 
I. piętrzą, ulica Akademicka 28

Po g z n k n j e  s i ę  F r a n <  n z h i  Zgło­
szenia do Wnej pani Puh. Akade-

p o k o j e  z  p r z y n a l e ż y t o s e i a -

micka 3.

doA  |i t e t  a  W ię k s z a
domość w Administracji

sprzedania Wia- 
Dz. Poisk.®

Ba r d z o  s t o s o w n y  
s l a u ^ a c j ę  I n o

j^ a a lau ść  da wydzierżawienia pad ka-

l o k a l  n a  •*«- 
M l e c z a  u i ę ,  

z  p i ę k n y m  » g r A a * > i e m  w  ó r ó d -  
m i c i f l n  j a s t  z a r a z  a o  w y n a j t -
e i a  B lż s  a wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego.®

/ Kupuję Dziczyzną!

i rzystneml warunkami od I. stycznia 1889
składająca się z domu murowanego, su- ■■■ ■ m u .........
ehego, o 4 pokojach, kuchni, werandy,
•tajni, wozowni, komórek i ugrodu pół- Korespondencja prywatn EL
tora morgowego. Powietrz* świeże, widok r  J r  j
piękny. Bliższa wiadomość w Admini- K. leśnik, restante Rymanów list na
stracji „Dziennika Polskiego®. poczci e .

[JAN J A R Z Y N A !
Hotel F uripe jak i 2785

Wa iazyn wyrębów lubllersklob, złatyoh I 
•r ę b n y  dl poleca znaczn- zapas wyrobów, 
ndinao rających sie  trwałością, i dobrym 
smakiem tar w łasnych jakoteż z pierw szo­
rzędnych fahryk krajowych Uskutecznia  
wszatbżpBMwóWicuia, reparacjeTz»m t*ny.-

C. 9. król. wyłączała patentowaua:

„Pasta Piękności Serajowa.”
Pierwsza w swoim rodzaju i ijiko"m dotąd
nie znana, zynala 'ku  Dra Nuredin B e’a, 
tureckiego lekarza, w której skład ni« 
webodzo żadne cząstki metaliczne, ani też 
inne ehem ezne ż.'ące i paiące skórę, 
a ten. 'tmnm niszczące naturalną jej 
świeżeśś. Ona to jest jedyna, która nie­
zawodnie wyhaesinis utrzymuje piękność, 
młod ziańckośo, świętość wrodzoną cery 
skóry, ochraniając <ą od zr srszesek do 
najpóźniejszego wie" i Cudownoón mej 
Pasty przed opatentowaniem jej jeizoie 
uzn ły  wysokie panie jako to ;  J"W P hr, 
W łodzimiTiowa Dziaduszyeka, JW P . hr. 
L. Bcmbelińska, J W P  hr. Marcela S k ó -  
rzewska, W P .  W. Gurowska i wiele 
innych. „ P as ty  Piękności,® dostać można 
przy ulicy Długosza dawniej Kurniokiej 
1. 33 u włiścicie la  o. k patentu G. Ko­
twiczą. Cena słodka 50 et., 1, 1'50 i 2’50.

&Mtrjactie i
•tołowe 1 liter 40 ct.

Ż i e l e n i a k i
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct. i l  złr.

jakoteż 2765

i wszelkie inne wina
po najtańszych cenach poleca

ALBERT SZKOWRON
przedtem 

V . W . K r ó l ik o w s k i  
w t  Lwowie, piać Marjacki I. 7.

J e l e i i i e  po 4<> ct. kilo ; S  a r n y  po 
7o c t . ; l> z ik i do 5" kilb 5‘> zł-. D z ik ie  
k a c z k i ,  S ło n k i .  Dziczyzna musi być 
mięsista, ś* ieża  i dobrze wypatroszona. 
Cena rozumie się loco  dworzec W ie d e ń .

L e o p o l d  H a r r i n g ,

I I I .  W ie n . 3063

Przuwyborne w smalra i zapachu
przez S v l © Z  sprowadzane

H E R B A T Y
c Ł L l ^ s Ł c I e ,

a mianowicie: */! kilo

Nr. 0.

Nr.
Nr.
Nr.
Nr.

„Assam-Peoco-M-nJarin® naj- zł. 
przedniejtza mieszanks arom. 5-— 
„Taszu® P sr ła  chin. żółto-kw. 4‘— 
„Juntojczan Pecha,® biało-kw 4‘ 
„Nandżyn,® czarna moona . . 3 20 
„tłouoh n^,“ małe narkot. . . 2 80 

Nr. 5. „Oongo,® familijna dobra . . 2‘— 
Nr. 6. .Proszek herbaciany® . . . .  1’50 
Nr. 7. „Wysiewki,® z najlep. herbat 170  
Nr. 8. „Souchong,® najprzi iniej'sza

w orygin. drewn skrzynkach 4-— 
Nr. 0. „Souchong,® powyższa na wage 3‘60

2775poleca handel

ST. 1MIEV1CU
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

O r y g in . p r o f . d r a  J ftg e r a
w y r o b y  p o  c e n a c h  fa b r y  
e z n y e h  z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia ławro się przeziębiają- 

cyoh
koszule 
kaftaniki
Kalesony i majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze i 2.
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rękawami i bez, 
fiole

handel płócien i bielizny
Jana Kieclla

L w o w ie . 28H0

W9 M a r y o c e l s M e

Krople żołądkowe.
znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby źo .a d ia .

M . r k .  o c h ro n n a . N iezrów n an y p rzy braku  apetytu  s la b o ie i 7otqfika, cu - 
cnnqcyvn ddochu w zd ę cia ch , k w a in y c h  odbijan iacli, kol­
k ach , K_taracli żotn dkow ych, zg a g a c h , tworzeniu się ;u asjfn  
m oczow ego  i k a m y k a c h  w  pęcherzu, przy ztiytecznej p ro- 
d u a^yi flegm y, żo ita  ace, obm ierzło ści i w om itach , p rzy  po­

tk n ą  fla k o n ik u  w raz z przepisem  4 0  '■entów a u s tr . p o -  
o w ó jn -g o  7 0  k r . G łów n y sk ła d  u aptekarza

I l a r o l a  I ł r a d y
w K rom leryżn (Krem sler) na M urawie w  A a** try l.

K rople M łirio/.el*kie nie są żadnym  8rodki»!łn tajem niczym , 
sk ła d o w e tych że so p rzy  każdem  dakonie na opisie  

u życia, wym ienione.
Praw dziw a do n abycia  w ew s/y^tk iu b  Ajitekach.

O s t r z e ż e n i e !  P raw dziw e krople żołądkow e m aryitcelskie, byw ają  często* 
kr. dnie fa łszow an e 1 nas ładow an e. — W  d o w ó d  p?'aw d/.l\voaci tych kropli 
p o u in n *  każda biitulka <*hwini«®in by^ vr *p a k  w anje t'zei*wnnc, za-tpafrzon#  
piiw \ '/.ej <*znni'Zony«i /.n aklein  o c h ro n n y m  a przk k a b le m  flakonie znajdow ać  

iiwtnier nr/.f**.tis .i /y w a tt ia  kr |d i. z v .z :I '--n k ą . it  d r a l c w a a j  j e s t  W  
d ru k a rn i H . i o i -k a  w • iliu iiiy /t i tl\J tillt do

£. E<T> nr>

w e

T

Prawdziwd do nabycia: Lwów: apt. Jakóba Beisera, H. Blumenfelda, 
Piotra Gailhofera, Kaliksta Krzyżanowskiego, Dr. Piotra Mikolaseha, Jakóba 
Pieuesa, Z. Ruckera, K. Sklepińskiego, J .  Wiewiórskiego, Arnolda Rappaporta . — 
Bełż. apt. Grossa. — Błażowa:apt. A. Brzesa. — Bobrka: apt Balbiny Międlickiej. 
Brody: apt. Bron. Witosławskiego, M. Kulaka, Wilh. Landesberga. Buczacz: apt. 
K I.ewicki. Brzeźany: apt. Ad. Durste, J . W. Łobosa. Dobita: apt. Traunfellnera. 
Drohobycz: apt. Aichindilera, P. Partykjowicza. — Gliniany: apt. A. Hołma. — 
kielnica: apt. Krokowsk'0^ . — Mosty wiotkie: apt. J  Ż~lińskiesro. Prze­
myśl: jipt. Zygmunt J. Kalicki. — Przemyślany: apt. Emila Baranowskiego. — 
Radzłechów: apt. Jaśkiewicza. — Rozwadów: apt. VS ino. Grabowskiego. — 
Rozdół: apt. Ludwika Mierzwińskiego. — Sambor: apt. J . Aleksiewi ;za, K. 
Mares ha. — Swole: apt S. A. Łochowskiego. — Sokołów; apt Andrzi la 
Bam-z.tka. — Sokal: apt. Euir. V ysoczańskiego. — Stare miasto: apt. Ad.
Palucha. Stryj: apt. ( 'ktlbaza!iv’ego, W. Komorowskiego. Turka: ZtkDi. Ko- 
zickiegj.  — iVaręż: api Benedykta Krzj wobło- kiego. — Niem.rów: apt.
Przedrzymirskicgo. Złoczów: apt. Piełescha. kopeozyńoe: apt. Redera. Kamionka 
Strumiłowa: apt. Karol M e e s k i .  Kałusz: api. Al Szusto a. Kołomyja: apt.
A. 8idorowicz Ustrzyki: apt Al. Jastrzębski.  Tarnopol: apt. L. Fleisctimann,

Fr. Jamrógiewicz.

ttr KOKS! KOKS! KOKS! *»■
najlepsizy, najtańszy i najczystszy materj^J opalowy do kuchen  i pieców

posiadamy zno\Mi na składzie i polecamy na porę zimową.
hlila ilość doiirain io mM n SO lilogr. 83 ct.

Podt n i  n y  fie p L i e r ś ^ i e p i a  w l a k n y m  l i o s z ż e m  pieców kaflowych, tudzież kucheó
dn opalania koksem.

T cs ian an y  t*kże n  składzie piece żelazne wyłożone m a te r ja h m  ogniotrwałym, 
y y h o n ń  p G ( j ; 'ai ia l . k M n  p z y t s i i f ;  lakowe m cżra  oglądnąć każdego czasu.

Wszelkie zamówienia kar tą  korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

j a k i

P ie r w s z a  o r y g in a ln a  P o l s k a

S2 K0 ŁA GRY NA CYTRUS
zastosowana do samodzielnej nauki, ukłalu nauczyoiela i ksmpozytora

Władysława Mańkowskiego
opuścił* prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarniach i u autora, 
jakotęż u nakładcy Stanieława Kohlera, ulica Batorego 1. 28, we Lwowie.

Szkoła ta artystycznie wjkonana na pięknym grubym papierze o 90 
stronnicach w eleganckiej broszurowanej oprawie kosztuje złr. 3.

D r .  D u b a n o w i c z
-072

leczy
h y d r o p a t a

lekarz szpitala „Gliaritó®, 
metodą jedynie racjuua ną

cierpienia weneryczne.
Ordynacja domowa rano od 8. 1 U. po
południu od z .—5. ; wieczorem #d 7 . - 8 .

L w ó w ,  O r m i a ń s k a  # 3 .  3 0 7 ;

Autor niniejszego dziełu polec* doskonałe cytry po cenie złr  15 i wyżej 
za situkę. Z a poprzedniem porozumieniem możliwa je»t spłata w ra tach  
miesięcznych. Adresowaó należy do handlu Stanisława Kohlera we Lwowie.

v X X X X X X X X X X X X X x X X X X X X .‘X X X >

i k p-wp i ow-g b ali  i łow ego  
mia ta nad Wi la, m m Jo  

sirzedania r. z m Iip> p o je J y n .  zo 
w tr<e h k a w a łk a i  h 80 mórg om ego  
gruntu i l-4* mó g  d o b r y c h  łak 
tud ież intratny dom murowany 
w lyuku pełoż ny. 3077

T. KochlÓJfel,
w C ęż owicnch.

Zarobek 100—300 złr. miesięcznie.

i eg nci d ' s ' r ■ dąży ma-z.yn tolniezydi w w ęk  zy h 
miej cow oścaeh G lic ■ bywają pos uk w-n>. Faeh.w ey  

o.aja icrwszi ństwo i z chcą p iś m ie n n e  oferty /, iindaiiiem dotych­
czasowej J z i  .ił.ilnosci i poi**/ena mi pod a ir  s e n :  El .  K O K O ry, L-iów.

J a g i e l l o n  k a  18, n * d  - l a ć .  3075

»

C es. k r ń l. n p r z y w il .

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
stuze-raje po kursie dziennym

L I S T Y  H I P O T E C Z N E ,  V
jako t-ż 2768 a

Premiowane Listy Hipoteczne,
Zlecenia z prowincji wykonują, się bez prowizji, odwrotną pocztą. ^

6 %

Jedna łyżka stołowa ekstraktu na jedną
natychmiast bez wszelkich dodatkójR silny, snTae.J

Skład centralny Julill
dla A.usitr©-Węgier Wien,

D  i n a b y c i a  w e Lwowie u KAROLA 
MARKIEWICZA.

Ia FI VYY1I1L|1 WjŁUUUJłJi Oi^ U Kjb piUWl/iJ

b ó l u  x ę B ó

U
n ' 6 k to  używ a

E l i s i r u ,  F u d r n  i  P a s t y  d o  Z ę b ó w I V

___

A u g .  T s u t i m M a
c. k. nadworni dosta

M Fabryki w  Wiedaiu, Schonfeld, L<
E 3  polecają:

i  Tschfnkla grys
i i i

Paszki po */» kilo
W a now y ft

'N  ielkeitch U: 0:B!!)ilDYKTYR0W
Opactwa w  S O U L A C  (G iro n d e )

D o m  M A O U E L O N N E ,  P r z e o r
2 MEDALE ZŁOTE: w R n w ll i  1 hsd r.i w  Londynie 1884 r.

K  A .1 W Y  ŻSZ K N  A ( i I ł  ( ) i )Y  
'YTNAI.EZICW Y | “ O  l-r/.ee Drzr.ora k

w roku I  O  /  v J  PIO TRA BOURPAUD 
« Codzienno, nżycio kilku kropli Elixiru 

do Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczo­
nych w pół szklanki wody za],obiega i leczy 
próchnienie zębów, k tóre  bieli i wzmacnia 
jak  również odświeża i utw ierdza dziąsła 
w ybornie.

« Oddajemy praw dziw a us­
ługę naszyn. czytelnikom  
zw racając ich uwagę na ten 
staroży tny  i użyteczny p re­
p a ra t n a jh p sy  ze źrudków  
leczących i  jedynie, zapobiega­

jących  wszelkim  cierpieniom  
zęl/óio. »
Dom n iłc in n y  < r 1S07 r. P P A I  M A I  3, ulica I ta a w iie ,  3 
a g e n t  ih . 6 w . n v .  O t u U i n  BCRDEAUX

;v PożiiHmii ;v ; i | , T ' - ' ’ I) r* \r,,nkiow iczri, iv sklm lzio ticrfum I '  R.jzrru*i we wszyztk cli :iptełiach 
i skliiiljicti ],.-l-fu ii i . Z i.ll,  lnie S19 we Lwowie u- 11.pt.: P P . M ikolaseha, W ew iiirskiepn,
B lu iu e n fij.la  i w- sklriiiz i^  l|T fu m ' P. .Tg. .lu lila ; w K rakow ie w n | 't . r P .  Bcd.yka, W iszniewskiego, 
Trauczyńskiego i SieiUeekiegn, i w magazynie perf. P. liotm ing.

£
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'UiPrawnie zastrzeżone.
K a w a  f ig o w a  i  *i * a a ^ k a  f ig o w a .
N a j le p s z e  C * e k O l a i t y  uznane jako najleuszego gatunku i odznaczone 

nagrodą na wszystkich wystawach.
K a k a o  b e z  O leju , leKSo rozpuszczalne i o delikatnym smaku.
A n g ie ls k ie  H o r k s -D r o p s ,  C n u tly ty , o w o c e  k a n b y z o w u n e  Ijć  

i  g la c ń , C ertrl, A r a n c in i ,  k o m p o ty  i t . *1. rył !
Fabrykaty nasze są do nabycili we wszystkich .spszych handlach korzennych, [ n ]

A P T E K A  PO D  G W IA Z D A

P IO T R A  M IK O L A S C H A
w e  L w o w i e

2871

poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkodliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne 
sporządzenie ręczy:

W in a  le c z n ic z e ,  jedyne, które przez największe znakomitości 
lekarskie, jak p u e z  dra Bra; na, dra Drascliego, d ra  Spaetha, dra Lorinsera 
we W iednia, ) izoz d ia B itsiadeekifgo i w s/.jstk id i jjien.al^ lekarzy we Lwo­
wie, Krakowie i Czernioweaeh świadectwami odsze/.ególuiająecim zaszczy­
cone zostały i przez tychże codziennie ordyn<uvane bywają, jak o to ;

■Wino k i s z p a ń s k ie  c h in o w e , c h in o w o  tk e la z is te , 
p e p s y n o w e , i 'z e w ie u io w e , (r u n ib a r b a r o w e ) , p e p to n o w e .

II o d y  J e c z n ie z e  g a z o w e :  W oda  g a zo w a  gorzlca, siodek 
przeczyszczający znakomity, li  o d a  g a zo w a  a lk a l ic z n a , f.z zaw alka­
liczny o wiele skuteczniejszy jak  szczawy podobne naturalne. Ji o d a  g a żyw a  
m a g n o w a , przeciw zgaize, kwasom żołądkowym, przy żółtaczce W oda  
g a zo w a  że la z is ta , zawicj-a żelazo w połączeniu, które przez organizm 
bardzo łatwo przyswajane bywa. W o d a  g a zo w a  jo d o w a  i  b ro m o w a  
zawiera jod względnie brom w ilości 10 razy większej jak najsilniejsze wpdy 
rodzime, pierwiastki te zawderająeo. łi 1d a  g a zo w a  litowd. przeciw c ie r­
pieniom pęch rza i nerek, przeciw gośćcowi, reumatyzmowi i t. p. W oda  
g a zo w a  sa lic y lo w a  jest do użycia daleko przyjemniejszą, jak kwas salł 
cylowy lub salicylan sodowy w jakiejkolwiek in. ej’ postaci, przytem nie 
wywołuje nii strawn ści, jak inne preparaty salicylowe. I  etno iuacia  
g a zo w a  angielska, środek łagodnie przeczyszczam y dla dzieci i dla wątłych 
kobiet.

P ro m zek  m ię s n y .  Środek nader odżywiający, klóry zawiera 
daleko więcej części pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny.

O c e t o d w a n ia ją c y  i  d e s in f e k c y j u y ,  używany do kadzenia 
w pokojach, niszczy zarodki zaraźliwe.

D e sk n fe k to r , środek do wąchania, zapobiegający katarom, niszczący 
zarodki chorób zaraźliwych, jak szkarlatyna, dyfterja, tyfus, suchoty i t. p. 
Bardzo ważny środek dla dzieci do szkół uczęszczających i dla tyeh, któ­
rzy z konieczności stykają się z chorymi na powyższe słabości-

O le je k  * s o s n y  do wytwarzania w pokoju woni leśnej, nader zba­
wiennej dla organów oddechowych. Do trgo rozpylacze różnego rodzaju.

Z ió łk a  D r a  S e e b e r g e r a , wypróbowany środek: przeciw katarom 
kanału oddechowego i płuc.

P r o s z e k  t . z . „ F ia k e i  P n lw er® , uśmierza i uchyłs kaszel.

tylko
O lej r y b i z m ię t n s a  n a t u r a ln y ,  nieczyszczony, ponieważ 
taki jest skuteczny, zawierając w małej ilości jud.
C u k ie r k i  m c h o w e  i  s ło d o w e . Ziwierają żelatynę z mohu 

islandzkiego, względnie eksirakt słodowy, środki na kaszel bardzo skuteczne.
W o d ę  d o  n s t  s a l i c y lo w ą !  p r o s z e k  s a l ic y lo w y  do zębów, 

dwa śrouki znakomite do utrzymania zębów i dziąseł w stanie zdrowyin, 
ponieważ niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające się zar«ik 
szkodliwe.

U e n t b y n ę ,  środek zapobiegający psuciu się zębów. Kilkanaście 
kropel dodanych do szklanki wody, dają pyszną płukankę.

E s s e n c j ę  ło p ia n o w ą  D r a  F a z z e g o  przyspieszającą porost 
wloiów i zapobiegającą wypr.daniu i siwieniu tychże.

M a ś ć  D r a  F a z z c g o  p r z e c iw  o d m r o ż e n ia .
W o d ę  k o lo ń s k a  znakomitą i tanią. Kilka łyżeczek dodanych do 

zwykłej wody, do mycia twarzy i rąk, czynią wodę miękką i jozpuszczają 
nieczystość skóry.

W ń d k ę  f r a n c u s k ą  b e z  s o l i  1 z e  s o lą  sporządzoną według 
przepisu wynalazcy Wiliama Lee, na różnorodne cierpienia tak wewnętrznie, 
jako też zewnętrznie używaną.

P o i r a d ę  a l c a l o i d e ,  zawierającą chininę i kwas garbnikowy 
w tłuszc/.u roślinnym. Wzmacnia porost włosów

P o m a d y  ro& lin n e: ch in o w a , z io ło w a , m ille fleu rs , r ó ia n n .
Ś r o d e k  n a  n a g n io tk i ,  niezawodny, w przeciągu 8 —10 dni 

uwalnia całkowicie od tej plagi
P ir d e r  czysto/ ry ż o w y , nieszkodliwy, w puaełkaeli z puszkiem 

i bez puszku.
P ł y n  n a  o d m r o ż e n ie ,  goi w krótkim czssie odmrożenie lekkie.
P r o s z k i  s a id l i c k ie .  Bardzo przyjemny środek rozwalniający.
T y n k t ^ ę  M a r b u r g a  p rze c iw  z im n ic y ,  średek dawno znany, 

niezawodny, jeżeli jest przyrządzony sumiennie.
Oprócz innych, tu niewymienionych środków, apteka utrzymuje skład 

WMystkioh środków specjalnych, tak krajowych jak i zag' ‘.nicznyoh opa­
trunków chirurgicznych ete.

1
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